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Dalsze protesty 

przeciwko orędziu Do redakcji nadal napływa­ją rezolucje, uchwalane na ze­braniach załóg fabrycznych i rozmaitych organizacji spo­łecznych, wyrażające oburze­nie z powodu orędzia bisku­pów polskich do biskupów nie mieckich w NRF.Ostatnio rezolucję taką pod­jęli nauczyciele, członkowie ZSL. W rezulucji czytamy m. in.:
„Z ubolewaniem przyjęliśmy 

wiadomość o liście polskich bi­
skupów, występujących z prze­
baczeniem krzywd, jakich nasz 
naród- doznał od hitlerowców w 
okresie wojny. (...) Kategorycznie 
stwierdzamy, że biskupi nie ma­
ją żadnego prawa do zabierania 
głosu w sprawach tak zasadni­
czych dla polskiego narodu. Nie 
wolno bezprawnie składać oświad 
czeń na forum międzynarodowym 
i wchodzić w kompetencje Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej”. (c—o)

ba gaulle — nadal 
prazydanłam 1-rancjl 
Generał de Gaulle został wy­
brany prezydentem na dalsze 7 
tał. Wczoraj o godzinie 2.30 cza­
su warszawskieoo oroszono no 
stepe ece dane o wynikach wy­
borów: na de Caulle'a głosowa 
ło 12 868 661 wyhoiców ’«55 
proc). zaś na Mitterranda 
10 586150 (45 proc.). Na zdjęciu: 
Generał Charles de Gaulle przy 
był wczesnym rankiem 19 bm. 
wraz z małżonka do lokalu wy­
borczego w Co!ombey-les-Deux- 
Eglises, by oddać głos w drugiej 
lutze wyborów prezydenckich.Wyborom we Francji po­

święcamy też artykuł na str. 3.

Rocznice walki 
wietnamskiego luduW stolicy Wietnamu pół­nocnego odbył się w niedzielę wielki wiec ludności z okazji przypadających w tych dniach trzech wielkich rocznic w hi­storii narodu wietnamskiego: piątej rocznicy powstania Na- • rodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego (20 grudnia), 19 rocznicę wybuchu wojny wyzwoleńczej przeciw­ko kolonizatorom francuskim (19 grudnia) i 21 rocznicę po­wstania Wietnamskiej Armii Ludowej (22 grudnia). Na wie cu przemawiał członek Prezy­dium Wietnamskiego Frontu
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M. Spychalski na Plenum KWPZPR
Bilans mieszkaniowych potrzeb 

i możliwości budownictwa
Wczoraj rozpoczęły się dwudniowe plenarne obrady Komi­

tetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. Poświęcono je węz­
łowym problemom budownictwa mieszkaniowego oraz reali­
zacji programu działania, ustalonego przez IX Wojewódzką 
Konferencję sprawozdawczo-wyborczą PZPR. Na plenum 
przybył członek Biura Politycznego KC PZPR — Marian 
Spychalski, zastępca kierownika Wydziału Przemysłu Lek­
kiego, Handlu i Budownictwa w Komitecie Centralnym — 
Andrzej Giersz, wiceministrowie budownictwa i gospodarki 
komunalnej, przedstawiciele Związku Zawodowego Pracow­
ników Budownictwa oraz przedstawiciele spółdzielczości 
mieszkaniowej.Podstawą do dyskusji były rozesłane wcześniej uczestni­kom plenum materiały oraz wystąpienie sekretarza KW — 

Czesława Kończala (skrót prze

Patriotycznego, członek Komi­tetu Centralnego Wietnam­skiej Partii Pracy Hoang Quoc Viet.
Depesza przywódców 

radzieckichL. Breżniew, N. Podgórny i A. Kosygin w imieniu naro­du radzieckiego przesłali go­rące pozdrowienia narodowi Wietnamu Południowego z okazji 5 rocznicy utworzenia Narodowego Frontu Wyzwo­lenia Wietnamu Południowe­go.
torium DRW, wycofania wojsk Stanów Zjednoczonych z Po­łudniowego Wietnamu, dotrzy­mania postanowień układów genewskich i swobodnego za­decydowania przez naród wiet namski o jego własnych lo­sach.Utworzenie przy Ogólnopol­skim Komitecie Frontu Jedno­ści Narodu przedstawicielstwa Narodowego Frontu Wyzwole­nia Południowego Wietnamu, powitane z głębokim zadowo­leniem przez nasze społeczeń­stwo, pozwoli na dalsze zacieś­nienie wzajemnych kontaktów i przyczyni się do umocnienia solidarności z bohaterskim na­rodem Wietnamu.Zapewniamy Was, Drodzy Przyjaciele, że nie jesteście o- samotnieni w waszej sprawie­dliwej walce o wolność, suwe­renność i nienaruszalność gra­nic waszej ojczyzny.Żadna siła nie jest w stanie zdławić walki narodowo - wy­zwoleńczej Wietnamu, walki cieszącej się szacunkiem i po­parciem sił postępu i socjaliz­mu na świecie. 

mówienia drukujemy na str. drugiej). Zasadniczym nurtem dyskusji był bilans potrzeb i możliwości budownictwa mie szkaniowego naszego regionu w następnym pięcioleciu oraz rola w tym bilansie rad naro­dowych, spółdzielczości miesz kaniowej i załóg budowlanych.Z zapotrzebowania na miesz kania w województwie wyni­ka np., że konieczne będzie 43,6 tys. mieszkań. Niestety z
Papież wzywa 

do przerwania ognia Papież Paweł VI w swym przemówieniu wygłoszonym w niedzielę do wiernych zwrócił uwagę na zaostrzenie się woj ny w Wietnamie, wzrost licz­by walczących i równocześnie wzrost liczby ofiar i uciekinie rów, wzrost niebezpieczeństwa rozszerzenia się konfliktu wo­jennego. Papież wyraził prag­nienie, by przynajmniej na okres Świąt przyjęte zostało i zrealizowane zawieszenie broni w Wietnamie, by dzień świąteczny stał się dla wszyst kich dniem pokoju.Opowiedział się też za wszczęciem rokowań, które doprowadziłyby do pokoju w Wietnamie. (PAP)
Aóironauel 

na Przylądku 
K-annady ayer

Amerykańscy astronauci Frank 
Borman i James Loyell przybyli 
w niedziele wieczorem do bazy 
na Przylądku Kennedy'eao. Z oo 
kładu okrętu wojennego „Waso" 
zostali przewiezieni na lad w 
dwóch osobnych samolotach. 
Astronauci beda nadal poddawa 
ni szczeciółowym badaniom le­
karskim. Tymczasem Walter Schir 
ra i Thomas Stafford przewiezie­
ni zostali do ośrodka kosmiczne­
go Houston w Teksasie, odzie 
spoikaia sie ze swymi żonami. 
Na zdjęciu: astronauci Lo'/el| (z 
leweb i Borman na pokładzie 

lotniskowca „USS Wasp".
CAF — Photofax

Otwarcie obrad Plenum.

posiadanych środków uzyska się pomieszczenia dla ponad 35,4 tys. rodzin. Wynika z te­go podstawowe zadanie dla rad narodowych: lepiej je­szcze analizować wnioski o przydziały, wnikliwiej je oce­niać i załatwiać. Rady narodo­we powinny rozdysponować przyznane im środki na budo wnictwo, angażując je tam przede wszystkim, gdzie nie buduje przemysł, gdzie wystę­puje niższa dochodowość lud­ności, która nie może się ma­sowo angażować w spółdziel­cze budownictwo mieszkanio­we. Dla uniknięcia opóźnień i zbędnych kosztów, prezydia rad powinny współdecydować o lokalizacji budownictwa spół dzielczego i zakładowego już na etapie wstępnych założeń. Trzeba przykładać więcej wa­gi do rozwoju budownictwa in dywidualnego, które w wo­jewództwie stanowi 42 proc, nowego budownictwa.Ogromne znaczenie dla u- mniejszenia dysproporcji w za spokojeniu potrzeb mieszkanio wych ludności ma gospodarka remontowa. W wielu miastecz kach Wielkopolski budynki mają po 50—100 lat, trzeba je konserwować i remontować. W pięcioleciu wydamy 775 min zł na naprawy główne, to jest o 33 proc, więcej niż obecnie, a ponadto dalsze 750 min zł na remonty bieżące z tytułu podwyższonych czynszów. Tymczasem moc przerobowa przedsiębiorstw jest niższa o 100—200 min zł wartości ro­cznych robót. Trzeba więc nie tylko lepiej wykorzystać ist­niejące możliwości, ale także lepiej koordynować gospodar kę remontową.Rezerwy tkwią także, jak to wskazywali dyskutanci, w lepszej organizacji budownic­twa. Np. wielu budowlanych dojeżdża codziennie z odle­głych miejscowości do pracy, co źle wpływa na ich wydaj­ność. Jednocześnie w rejonie robót budowlanych są nadwyż ki kobiet, poszukujących pra­cy, wielkopolskie przedsiębior stwa budowlane zatrudniają tymczasem prawie o połowę mniej kobiet niż średnio w kraju. Z kolei w biurach pro­jektowych opracowuje się nie­raz projekty, które potem od­kłada się ad acta, a jednocześ­nie pracownie przeciążone są innymi pilnymi projektami. Porównanie stopnia zmechani zowania naszego budownict­wa wskazuje również, że od­biega ono od średniego, krajo­wego poziomu. Tu także tkwią rezerwy.Niestety, nie wszystko da się załatwić rezerwami. Z po­siadanych środków np. Kalisz

Uczestnicy Plenum KW PZPR ogladaia w czasie przerwy makie­
tę projektu osiedla na Ratajach w Poznaniu.

Fot. (2) — K. Przychodzkizałatwi w przyszłej pięciolatce przydziały tylko dla 531 ro­dzin, reszta najbardziej potrze bujących musi liczyć na włas­ne siły w spółdzielniach miesz kaniowych.Z myślą o następnych la­tach postulowano w dyskusji, popularyzować docelowe o- szczędzanie mieszkaniowe w PKO. Okazuje się bowiem, że młodzi wiekiem, członkowie
Ponad 170 min. zł przeznacza SFOS 

na wiejskie ośrodki zdrowiaW grudniu br. mija cztery lata od podjęcia uchwały Ra­dy Głównej SFOS w sprawie uwzględniania w programie in westycji finansowanych przez komitety wojewódzkie SFOS — budowy wiejskich ośrodków zdrowia. Dotychczas Społecz­ny Fundusz Odbudowy Kraju i Stolicy przekazał na ten cel ponad 300 min. zł. Z pieniędzy tych zbudowano i oddano do użytku — 153 ośrodki zdrowia, w tym — kilkadziesiąt na te­renie woj. bydgoskiego. Tutaj bowiem z inicjatywy Woje­wódzkiego Komitetu SFOS za­częły powstawać pierwsze te­go typu placówki, wznoszone z funduszów społecznych.Niezależnie od tego, SFOS udzielał również pomocy fi­nansowej spółdzielniom zdro­wia powstającym na wsi. Łącz nie — liczba placówek leczni­czych przeznaczonych dla lud­ności wiejskiej, a zbudowa­nych przy współudziale środ­ków SFOS-owskich przekro­czyła już 300.Również w najbliższym 5- leciu finansowana będzie przez
Urho Kekkonen 

w MoskwieW dniu wczorajszym na za­proszenie rządu radzieckiego przybył do Moskwy z nieofi­cjalną wizytą prezydent Fin­landii, Urho Kekkonen. (PAP)
Bohaterski czyn 

milicjanta
Jak podaje poniedziałkowa 
Trybuna Robotnicza”, w sobotę 

w jednym z domków fińskich na­
przeciw Stadionu Śląskiego wy­
buchł pożar. W mieszkaniu, zaję­
tym ogniem, znajdowała się mała 
dziewczynka. Na ratunek pospie­
szył kpr. MO, Bronisław Kaste- 
lik. Ponieważ ogień odciął mu 
drogę przez klatkę schodową, wy­
skoczył z dzieckiem w ramionach 
z okna znajdującego się na 1 pię­
trze. Dziewczynka wyszła z wy­
padku bez szwanku, natomiast 
bohaterski milicjant doznał po­
ważnych obrażeń i został odwie­
ziony do szpitala. (PAP) 

spółdzielni w 90 procentach potrzebują mieszkań już zaraz, a tylko 10 procent mło­dzieży zgłosi się po mieszka­nia po 1970 roku.Wczoraj w dyskusji udział wzięli Franciszek Szczerbal, 
Czesław Wierucki, Krzysztof 
Jeżyk, Jan Mroczek, Jerzy 
Brązert, Ryszard Chmiel, Zdzi 
sław Błażejewski, Karol Przy 
stański, Jerzy Domański.

SFOS budowa ośrodków zdro­wia. Przewiduje się, że w przy szłym roku SFOS przeznaczy na ten cel 170 min. zł.Ogółem w latach 1965—70 ma powstać w całym kraju — 1400 wiejskich ośrodków zdro­wia. (PAP)
RADk 
INF-
PAP 
RA

PAP-RADIO-INF-Wf TELEFONEM

AA
rAP

^Tem-pap- radioINF WŁTELE’

„Batory” 
odpłynął do Bostonu

* 19 bm. w godzinach popołudnio­
wych mieszkańcy Gdyni żegnali 
na dworcu morskim załogę i pa­
sażerów MS „Batory”, który od­
płynął w ostatni w br. rejs przez 
Atlantyk. Statek zabrał komplet 
— 769 pasażerów. Tym razem nasz 
transatlantyk nie zawinie, jak 
zwykle do portów kanadyjskich, 
lecz do Bostonu w USA.

Protest ChRL 
wobec Indonezji

Ambasada ChRL w Indonezji 
przesłała w sobotę indonezyjskie­
mu ministerstwu spraw zagra­
nicznych notę protestacyjną prze 
ciwko prześladowaniom ludności 
narodowości chińskiej w Medan 
i przyległym okręgu na północ­
nej Sumatrze, organizowanych 10 
grudnia przez indonezyjską pra­
wicę.

Uchwalenie budżetu ONZ
Komisja Budżetowa ONZ za­

twierdziła w sobotę w drugim 
czytaniu budżet Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych na rok 
1966, opiewający na sumę 
121.567.420 dolarów.

Ofiara popularności
Brigitte Bardot padła ofiarą 

swej popularności. Jak wiadomo, 
udała się ona do Nowego Jorku 
na premierę swego filmu „Viva 
Maria”. Przed kinem na Broad­
way^ zgromadziły się nieprzeli­
czone tłumy dla powitania BB. 
W tłumie- i ścisku lampa błysko­
wa jednego z aparatów fotogra­
ficznych pękła tak blisko twarzy 
aktorki, że kawałki szkła skale­
czyły jej oko. Brigitte Bardot 
znajduje się pod opieką lekarza- 
specjalisty.



Drogi dalszej poprawy warunków mieszkaniowych
Skrói zagajenia Czesława Kończala na Plenum kW PZPR

Punktem zwrotnym w dziedzinie poprawy warunków bytowych ludności były uchwały X i XI Plenum KC w 1958 ro­ku, wprowadzające nowe za­sady polityki mieszkaniowej oraz uchwała III Zjazdu na­szej partii, wytyczająca pro­gram budownictwa mieszka­niowego na lata 1961—1965.Plan budownictwa mieszka­niowego na lata 1961—1965 zobowiązywał do wybudowa­nia w Poznaniu 44,5 tys., a w województwie poznańskim — 83 tys. izb. Uspołecznione bu­downictwo mieszkaniowe rad narodowych, zakładów pracy i spółdzielczości mieszkanio­wej miało oddać społeczeń­stwu — w myśl dyrektyw pla nu — 37,3 tys. izb w Poznaniu i 49 tys. izb w województwie poznańskim.W jakim stopniu plany te odpowiadały aktualnym po­trzebom ludności? Kartoteka oczekujących na przydział mieszkań osiągnęła w Pozna­niu 15,1 tys., a w wojewódz­twie 22,8 tys. wniosków, od­powiadających przyjętym kryteriom. Dla ich realizacji, uwzględniwszy mieszkaniazwolnione przez rodziny prze­noszące się do nowych do­mów, rozmiary budownictwa mieszkaniowego rad narodo­wych musiałyby być dwu­krotnie większe, w Poznaniu i trzykrotnie większe w wo­jewództwie. Ogółem trzeba by plan omawianej 5-latki pod­wyższyć o 84 tys. izb. To, oczy wiście przekraczało nasze moż liwości. Co gorsze, zadania rzeczowe planu na lata 1961— 1965 musiały być realizowane daleko oszczędniej, niż to się działo do tej pory. Spełnienie tego warunku było jednak realne, bowiem w budownic­twie wielkopolskim obserwo­wało się znaczne rezerwy tkwiące w programowaniu i projektowaniu, często odbie­gającym od optymalnych roz­wiązań, w nie najlepszej or­ganizacji wykonawstwa inwe­stycyjnego czy w nie nowo­czesnych metodach wznosze­nia budynków.Trzeba przyznać, że projek­tanci, inwestorzy, wykonaw­cy skutecznie dobrali się do tych rezerw i dzięki inspira­cji instancji i organizacji par­tyjnych plan zrealizowali. Naj ważniejsze, iż nie odbyło się to metodami „za wszelką ce­nę” — chociaż chodziło o wielką stawkę, o kilka tysięcy mieszkań. Oto limity inwesty­cyjne dla uspołecznionego bu­downictwa mieszkaniowego w latach 1961—1965 zostały zmniejszone o 565,7 min zło­tych, co oznaczało — gdyby nie nasza gospodarność — skreślenie trzynastu tysięcy izb. Nie straciliśmy tych 13 tysięcy izb, zostały one zbu­dowane, a standard wyposa­żenia i wykończenia wznie­sionych obiektów mieszkal­nych utrzymano na dość do­brym poziomie.
Również i teraz, u progu 

nowego planu 5-letniego mu- 
simy otwarcie powiedzieć, że 
mimo przewidzianego prawne 
30 proc, wnsrostu zadań bu­
downictwa mieszkaniowego w 
latach 1966—1970 i ewentual­
nego ich nieznacznego prze­
kroczenia — nie będziemy w 
stanie zaspokoić wszystkich 
potrzeb w tym zakresie. Ak­
tualną wszakże politykę loka­
lową odróżnia od dawnej po­
zytywny fakt, że budownic­
two mieszkaniowe lat 1966— 
1970 bedzie bardziej dostoso­
wane do realnych potrzeb lud­
ności.Prezydium Rady Narodo­wej m. Poznania powołało Komisję do spraw Koordyna­cji Rozdziału Mieszkań i spre­cyzowało zasady przydzielania lokali mieszkalnych w Pozna­niu w latach 1966—1970. Przy­
jęto, jako podstawowe założe­
nie, że zaspokajanie potrzeb 
ludności przez prezydia rad 
narodowych, odbywać się bę­
dzie zasadniczo z zasobów w 
starym budownictwie. Zasto­
sowanie takiego postanowie­
nia było konieczne z uwagi 
na wyjątkową sytuację, pow­
stałą wskutek realizacji po­
nadplanowych a zarazem nie­
zbędnych — zadań. Spowodo­wało to, że dla pełnego wy­konania planu przydziału 

mieszkań 1965 roku trzeba będzie dokonywać przesunię­cia około 1000 mieszkań z rozdzielnika 1966 r., który li­czy 7.660 nowych izb (tj. około 2.600 mieszkań). Stąd to do dyspozycji rady, na pozostałe 4 lata, przypadnie około 1 600 mieszkań. Prezydium posta­nowiło przeznaczyć je m.in. na wykwaterowanie ze szpi­tali, szkół, wyższych uczelni itp. oraz na wymianę dla ro­dzin, które oddadzą do dyspo­zycji rady, mieszkania więk­sze. Pozwoli to uzyskać sporo mieszkań o większej liczbie izb lub co najmniej — więk­szym metrażu.
Prezydium Rady Narodowej 

m. Poznania ustaliło ponadto, 
że przydział lokali mieszkal­
nych, pozostających do dyspo­
zycji rad narodowych, może 
nastąpić jedynie na rzecz 
wnioskodawców o dochodach 
miesięcznych nie przekracza­

— z budownictwa rady narodowej
— uzyskane wskutek ruchu ludności
— z wymiany za mieszkania 

spółdzielcze

Do prezydiów rad narodo­wych w Poznaniu wpłynęło od ludzi ubiegających się o przy­dział mieszkania z budownic­twa państwowego, 16.989 wnio sków. Rejestr ten zwiększa się o 1 000 wniosków, których nie udało się zrealizować w bieżącym roku. Komisje po rozpatrzeniu wszystkich po­dań, zakwalifikowały do przy­działu lokali z rozdzielnika rad narodowych około 3,5 tys. rodzin najgorzej mieszkają­cych, a 2,5 tys. wniosków skierowały do spółdzielni mie szkaniowych. Przyjmując prze znaczenie około 1,5 tys. mie­szkań dla ludzi wykwatero­wanych z budynków przewi­dzianych do rozbiórki z po­wodu zagrożenia lub nowych inwestycji, nadto — około 2 tys. mieszkań na wykwatero­wanie ze szkół, szpitali i lo­kali nadmiernie zagęszczo­nych — otrzymamy liczbę 7 tys. mieszkań, które znajdą się w dyspozycji prezydiów rad narodowych Poznania.W przydziałach nie zostały uwzględnione wnioski około 10 tys. rodzin, które zajmują mieszkania zagęszczone po­wyżej 3 m kw. na osobę, lub zarabiają więcej niż 800 zł na jednego domownika. Analiza tych wniosków wykazuje, że wiele rodzin — z tej kategorii — mieszka rzeczywiście w trudnych warunkach lecz nie wszystkich stać będzie ha wstąpienie do snółdzielni mie­szkaniowych. Dlatego też pre­
zydia rad narodowych winny 
porozumieć się z zakładami 
pracy, by te nrzez pomoc kre­
dytowa umożliwiły — zwłasz­
cza rodzinom najgorzej mie­
szkającym poprawę ich wa­
runków bytowania.Z przedstawionych liczb wy nika, że prezydia rad tylko w nieznacznym stooniu snrosta- ją potrzebom mieszkaniowym ludności, z własnego budow­nictwa? Soółdzielnie mieszka­niowa również nie będą w stanie zaspokoić w pełni oo- trzeb swoich członków. Odda­dzą one do użytku w przysz­łym nianie 5-letnim w Pozna­niu 15,5 tys. mieszkań. Tym­czasem wg stanu na 1 grud­nia br. rejestr spółdzielców liczv 5.451 członków i 10.956 kandydatów czyli razem 16.307.

Dlatego to, wysuwamy no- 
słulat zwiększenia kredytów 
d’a spółdzielczości mieszka­
niowej, by w ciągi’ przyszłe­
go 5-lecia. poprawić warunki' 
mieszkaniowe chociażby tym 
członkom spółdzlol-d. którzy 
wstania dn snółdzielni w ro­
ku przyszłym. /W sumie wiec choć lata 1955—1970 znamionować bę­dzie w Poznaniu dość szybkie tempo budownictwa mieszka­niowego, co przyniesie oewną ponrawe wayunków bytu lud­ności, nie dńidzde do zasnoko- ienia notr^eb wielu rodzin po­siadających złe mieszkania.Przejdźmy teraz do omó­wienia sytuacji mieszkanio- WPi w województwie poznań­skim. Prezydia 44 miast na­szego woiewództwa, w któ­rych obowiązuje publiczna go­

jących łącznie 800 złotych na ogobę, a których wnioski zo­stały pozytywnie rozpatrzone przez odpowiednie komisje. Pierwszeństwo w przydziale mieszkań będą mieli ludzie zajmujący pomieszczenia nie nadające się do zamieszkania oraz przekwaterowani z bu­dynków grożących zawale­niem lub przeznaczonych do rozbiórki dla celów inwesty­cyjnych rad narodowych i spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. Do grupy tej zaliczono także ludzi zajmu­jących pomieszczenia szpital­ne, szkolne itp. nie uznane za mieszkania służbowe.Realizując nową politykę lokalową przewiduje się,1' że w latach 1966—1970 wydziały spraw lokalowych rad naro­dowych Poznania dysponować będą następującą liczbą mie­szkań dla zaspokojenia po­trzeb ludności:
— ok. 2.600 mieszkań
— ok. 3.000 mieszkań

— ok. 1.500 mieszkań 
razem około 7.100 mieszkańspodarka lokalami, będą dy­sponowały w przyszłej 5-latce -— 2.345 mieszkaniami z no­wego budownictwa rad naro­dowych. Taka jest globalna liczba mieszkań przewidzia­nych dla miast i osiedli Wiel­kopolski na lata 1966—1970.Egzekutywa KW, a następ­nie Prezydium WRN ustaliły kryteria, które winny obo­wiązywać przy ustalaniu pla­nów, a więc i rozdziału nowe­go budownictwa, pomiędzy poszczególne miejscowości. 

Jako podstawową zasadę przy­
jęto — kierowanie środków 
tam, gdzie to jest niezbędne 
z uwagi na rozwój przemysłu 
oraz wzrost produkcji prze­
mysłowej, zarówno dla kraju 
jak i dla eksportu.Zdajemy sobie sprawę, że warunki lokalowe w każdym mieście są trudne, że wiele rodzin należałoby przeprowa­dzić do nowych mieszkań. Możliwości takich z budow­nictwa rad narodowych jed­nak nie będzie i dlatego w planach należałoby uwzględ­nić większą koncentrację, na­silając budownictwo tylko w kilku miastach. W pozosta­łych miejscowościach trzeba zwiększyć kredyty dla snół­dzielni i w tej formie udzielić pomocy ludziom najgorzej mieszkającym.W prezydiach rad narodo­wych województwa znajduje się obecnie około 9,5 tys. wnio sków, które zakwalifikowano do przydziału mieszkań z bu­downictwa państwowego. Bio- rac pod uwagę niewielkie roz­miary nowego budownictwa rad, potrzeby tych rodzin na­leży zasnokoić zwalnianymi mieszkaniami w starych do­mach.Spółdzielczość mieszkanio­wa, w naszym województwie winna oddać do użytku około 17 tys. mieszkań. Rozdział środków na spółdzielcze bu­downictwo uzależniony jest od liczby członków i kandy­datów w każdej spółdzielni, których w województwie ma­my na dzień 1 grudnia br. 12 438 osób.Poważne zadania dla rad narodowych wynikają również z planu budownictwa indywi­dualnego, które winno dać 10 tys. mieszkań, co stanowi pra wie jedną trzecią miejskich zamierzeń budowlanych w na­szym województwie. Są to za­dania bardzo poważne, wy­magające ze strony prezydiów rad narodowych dużej troski i daleko idącej pomocy. Trze­ba będzie przygotować odpo­wiednio uzbrojone tereny oraz dobrą i tanią dokumentację techniczną, zorganizować po­moc w uzyskaniu materiałów, a w miejscach nasilonego bu­downictwa — przygotować go­towe prefabrykaty, by zmniej szyć koszty i pracochłonność robót.Równolegle z budownic­twem miejskim, bardzo dyna­micznie rozwija się budow­nictwo na wsi. Domy miesz­kalne stawiają Państwowe Go 

spodarstwa Rolne, ośrodki naukowo-doświadczalne, spół­dzielnie produkcyjne i inne instytucje gospodarki uspołecz nionej; budują chłopi indywi­dualni. W związku z tym ro­dzą się problemy koordyna­cji budownictwa mieszkanio­wego na wsi, jego rozmieszczę nia przestrzennego, typewych dokumentacji, zaopatrzenia ma teriałowego itp.Ważnym czynnikiem, który wpływa na poprawę warun­ków mieszkaniowych, są re­monty budynków. Państwo przeznacza na remonty do­mów wiele milionów zł. W Po ’ znaniu przyznano w bieżącej 5-latce na te cele 324 min. zł, a w województwie poznań­skim — 582 min. zł. Niestety, środków tych Poznań nie wy­korzysta w pełni. Co gorsze, rezultaty tak poważnych na­kładów, zarówno w Poznaniu, jak i w województwie — nie będą najlepsze. Składa się na to wiele przyczyn. Przede wszystkim, zamiast koncen­trowania środków na faktycz­ne, kapitalne remonty, znacz­ną ich część przeznacza się na prace zabezpieczające. W efekcie co pewien stosunkowo krótki okres, wracać trzeba z robotnikami na ten sam o- biekt, marnotrawiąc pieniądze i denerwując mieszkańców.Szereg prezydiów rad naro­dowych nie posiada planu ka­pitalnych remontów, opraco­wuje je w ostatniej chwili i dokonuje częstych zmian. Dla­tego nader trudno uzgodnić je z wykonawcami, a brak do­kumentacji i materiałów daje się często we znaki. Ciągłe perturbacje powodują brak pomieszczeń zastępczych dla translokacji mieszkańców re­montowanych obiektów. Zdol­ność produkcyjna przedsię­biorstw remontowych jest przy tym niewystarczająca, a wskutek braku sprzętu i środ­ków transportowych, prace wykonywane są przewlekle i często źle.W latach 1966—1970 prze­widziany jest wzrost fundu­szów na remonty kapitalne budynków, a Egzekutywa KW wystąpiła do Ministerstwa Go spodarki Komunalnej i Mie­szkaniowej z wnioskiem o ich dalsze zwiększenie. Wzrosną również, środki na remonty bieżące na co złożą się rów­nież pieniądze uzyskane z podwyżki czynszów. Chodzi 
o to, by środki te jak najle­
piej wykorzystać, by ze wzro­
stem nakładów, następowała 
faktyczna poprawa stanu bu­
dynków. Należy przy tym do­
łożyć starań, by wszędzie tam 
gdzie to jest możliwe, podno­
sić standard wyposażenia do­
mów.Sprawom remontów, rady narodowe i komisje gospodar­ki komunalnej muszą poświę­cać więcej uwagi, szczegóło­wiej analizować zamierzenia — a następnie porównywać je z osiągniętymi efektami. — Zwracamy się również do Mi­nisterstwa Gospodarki Komu nalnej o powołanie na szcze­blu wojewódzkim, Zjednocze­nia Przedsiębiorstw Remonto­wo-Budowlanych oraz o lep­sze techniczne wyposażenie tych przedsiębiorstw.Innym, istotnym zagadnie­niem jest obniżka kosztów bu downiotwa mieszkaniowego. Mamy tu na myśli zmniejsze­nie społecznych nakładów pra cy, do rozmiarów niezbędnych do wytworzenia użytkowych wartości mieszkań, określo­nych standardem. Oczywiste jest, że proces powstawania tych wartości, odbywa się w toku produkcji budowlanej. Ale jasne jest również, że na ten proces, tzn. na koszt brut­to, wpływają nie tylko we­wnętrzne, strukturalne cechy jednostki produkcyjnej, ale i czynniki zewnętrzne. Wyni­ka to z faktu, że sprawy bu­downictwa mieszkaniowego le żą w kompetencji wielu, a może zbyt wielu jeszcze jed­nostek administracyjnych i gospodarczych.Na przykład, przedsiębior­stwo budowlane nie decyduje o lokalizacji i wielkości zespo łu mieszkaniowego, o standar dzie mieszkaniowym i czasie 

realizacji, tymczasem są to czynniki bardzo ważne, gdy chodzi o efektywność ekono­miczną budownictwa mieszka niowego. Wprzęgnięcie ich w służbę rachunku ekonomiczne go, wymaga jednak ustano­wienia odpowiedniej dyscypli ny ekonomicznej i organiza­cyjnej w budownictwie mie­szkaniowym.Do bezpośrednich elemen­tów dyscypliny ekonomicznej należy programowanie tj.: lo­kalizacja, wybór wielkości pro gramu użytkowego zespołu mieszkaniowego, wybór ukła­du przestrzennego oraz rachu nek efektywności ekonomicz­nej. Decydujący dla kosztów budownictwa mieszkaniowego etap programowania winien być przedmiotem szczegóło­wych studiów, a następnie przedmiotem wszechstronnej i głębokiej oceny przez instan cje opiniujące i zatwierdzają­ce. Nie bez znaczenia jest też sprawa usprawnienia trybu opiniowania i zatwierdzania programu inwestycyjnego. — Wiadomo bowiem, że trwra on często zbyt długo, często kosztem czasu dla dalszego e- tapu projektowania inwesty­cji.
Mówiąc o programowa­

niu, projektowaniu, opinio­
waniu i o efektywności 
budownictwa — trzeba pod­
kreślić, że sprawy te naświe­
tlono kompleksowo w Uchwa­
le IV Plenum KC naszej Par­
tii. Rzecz w tym, aby wszyscy 
towarzysze zrozumieli sens 
tej Uchwały, a co najważniej­
sze— potrafili ją stosować, 
każdy na swoim stanowisku. Nie możemy jednak powie­dzieć, że zrobiliśmy wiele dla jej realizacji. Wprawdzie za­poznawaliśmy z postanowie­niami Uchwały wszystkie or­ganizacje partyjne i załogi, ale jak dotąd, tylko w nie­których przedsiębiorstwach, biurach projektów i instytu­cjach, związanych z przygo­towaniem i realizacją inwesty cji — sporządzono programy działania, zmierzające do u- sprawnienia procesów budów lanych i obniżki kosztów. Trzeba więc niezwłocznie pro gramy takie opracować we wszystkich przedsiębiorstwach i biurach projektowych.W dziedzinie wykonawstwa budowlanego, wiele pozytyw­nych zmian. Do przeszłości na leży już pogląd, że budownic­two jest miejscem pracy dla ludzi chwiejnych, niezdecydo­wanych co do wyboru drogi życiowej. Postęp w organiza­
cji i technologii pozwolił zli­
kwidować sezonowość tego za 
wodu, a zwiększone wymaga­
nia, jakie się obecnie stawia 
pracownikom przedsiębiorstw 
budowlanych, ustabilizowały 
większość załóg. Widać wyraź 
ną poprawę dyscypliny wyko­
nawstwa robót.W kilku ostatnich latach bardzo poważnie rozpowszech niły się uprzemysłowione me­tody budownictwa. Można na- wet, w poszczególnych przy­padkach, mówić o przemyśle budowlanym. Obok jednak tych i wielu innych, pozytyw­nych zjawisk, obserwuje się sporo poważnych braków i nie dociągnięć, które obniżają o- gólnie pozytywną ocenę nasze go budownictwa.Największą troską napawa nas niedostatecznie szybki wzrost zdolności przerobo­wych przedsiębiorstw budow­lanych i zaplecza. Powodowa­ło to in. in., że przez kilka o- statnich lat z rzędu przedsię­biorstwa budowlane naszego województwa nie mogły pod­jąć jię wykonania szeregu ważnych !dla gospodarki na­rodowej i społeczeństwa o- biektów. t Wartość *nte przyję­tych do portfelu zleceń, ro­bót przy budowie szkół czy mieszkań, pociągała co rok 200—300 min. zł. Pierwszeń­stwo dawaliśmy inwestycjom produkcyjnym, choć i tam po zostawało wiele środków nie­wykorzystanych.Na podobną sytuację zano­sić się w roku 1966. W związ­ku z tym, Egzekutywa KW rozpatrzy, jeszcze w tym 

kwartale, zadania inwestycyj* ne w Wielkopolsce na łatą 1966—1970 i ustali kierunki rozwoju przedsiębiorstw bu­dowlanych, by w pełni zbilan sować zdolności wykonaw­stwa z naszymi potrzebami. 
I.iczymy również, że Minister 
stwo Budownictwa, które w 
wielu sprawach udzieliło nam 
wydatnej pomocy — zwłasz­
cza w rozwoju przemysłu ma­
teriałów budowlanych, nie 
odmówi nam jej również przy 
rozwiązywaniu problemów 
wykonawstwa i zaplecza bu­
dowlanego.

Wiele do życzenia pozosta­
wia jakość materiałów budów 
lanych. Niedopuszczalna tole­
rancja wymiarowa i zwierzch 
nia powierzchni, niska wytrzy 
małość prefabrykatów i cera­
miki, zła stolarka i okucia, ni­
ska jakość sprzętu instalacyj­
nego i białej armatury — to 
główne braki z tej dziedziny.Również nasi wykonawcy nie zawsze mogą chlubić się wysoką jakością. Można mieć do nich pretensje o wady wy­konania konstrukcji, niedo­kładny montaż prefabryka­tów, złe wykonanie ścianek działowych i posadzek czy o niską jakość tynków lub nie­staranne malowanie.Koszty robót poprawkowych osiągnęły w ubiegłym roku —• w samym tylko Poznańskim Zjednoczeniu Budownictwa — niebagatelną sumę, prawie 5 milionów zł.Uchwała IV Plenum KC na kłada na nas obowiązek pil­nego śledzenia procesów go­spodarczych i korygowania ich z myślą o optymalnych rozwiązaniach. Wprawdzie sprawy mieszkaniowe zwykło się uważać za problemy wy­łącznie natury społecznej, lub za enklawę działalności miej­skich rad narodowych (przez wiele lat budowało się prze­cież tylko z dotacji), pozosta­jącą poza sferą ekonomiczną — bezsporne jest, że dzisiaj kwestia zaspokojenia lokalo­wych potrzeb obywateli wiąże się ściśle z gospodarką i go­spodarnością. Chodzi tu za­równo o racjonalność działa­nia przedsiębiorstw budowla­nych, jak i o sprawne, ekono­micznie słuszne postępowanie inwestorów czy wreszcie o koordynacyjną rolę rad naro­dowych. jako gospodarzy te­renu. Integracje wszystkich wymienionych ogniw, zhar­monizowanie ich działalności pod kątem osiągnięcia jak najlepszych rezultatów, po­zwoli radom narodowym na pełniejsze zaspokojenia po­trzeb mieszkaniowych obywa ' teli, r w ramach niezmienio­nych limitów i tych samych środków finansowych.

Wielki aparat produkcyjny 
i administracyjny, jaki bierze 
udział w realizowaniu budów 
nictwa mieszkaniowego, nie 
wyłączając polityki mieszka­
niowej. składa się z dziesiąt­
ków tysięcy ludzi. Oni to w 
ostatecznym rachunku decy­
dują o powodzeniu podjętych 
przedsięwzięć. Zadaniem na­
szych organizacji i instancji 
partyjnych jest stworzyć taką 
atmosferę wokół gospodarno­
ści w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, byśmy mogli 
otwarcie powiedzieć, że U- 
chwala IV Plenum nie jest u 
nas dokumentem bez znacze­
nia. Potrzeba tu dużego oso­
bistego zaangażowania i ener­
gii każdego pracownika na 
swoim stanowisku, potrzeba 
dużego poczucia obowiązku i 
odpowiedzialności prawidłowo 
pojętej solidarności w imię 
wspólnego dobra. Potrzeba 
skutecznego współdziałania 
wszystkich dla usuwania mar 
notrawstwa i niedbalstwa, 
dla realizowania obniżki ko­
sztów, lepszego wykorzystania 
maszyn itp. Tego oczekuje od 
nas Partia i ogólny interes 
społeczny.



Skrucha niewinnych
rozgrzeszenie nieskruszonychtaki nosi tytuł artykuł Zbig­niewa Załuskiego zamieszczo­ny w 303 nrze „Życia Warsza­wy”, w którym autor polemizu je z orędziem biskupów pol­skich do episkopatu niemiec­kiego. Z artykułu tego przedru kowujemy niektóre fragmenty.„Jak niewątpliwie wielu Po laków — nie odnajduję siebie, swoich myśli w tym „ogólno- humanitarnym” przebaczeniu. Nie dlatego jednak, by miło­sierdzie było mi zupełnie obce. I nie dlatego też, bym nie do­strzegał konieczności zmiany antagonistycznego charakteru dotychczasowych wiekowych stosunków między narodami polskim i niemieckim. .Raczej dlatego, że to chrześcijańskie przebaczenie i ta korna prośba o wybaczenie wydają mi się żałosnym anachronizmem. (...)I za cóż to prosimy o prze­baczenie? A dokładniej: za cóż to biskupi polscy proszą o przebaczenie? Nieznane mi są żadne zbrodnie Episkopatu polskiego czy polskich księży, czy polskiego kościoła katolic­kiego wobec kościoła niemiec­kiego, wobec narodu niemiec­kiego. (...)Jest rzeczą ogólnie znaną, że w ciągu lat dwudziestu episko pat niemiecki nie uznał pub­licznie i nie potępił w całej 
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Przekład Izabeli DąmbskieJ 
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Mycroft Holmes mówił z uroczysta oowaqa i widać było, iż 
zdaie sobie sprawę z doniosłości problemu. Sherlock i ja sie­
dzieliśmy wyczekująco.

— Zapewne słyszałeś o tych planach? Myślę, że wszyscy 
o nich słyszeli.

— Znam ie tylko z nazwy.
Doniosłości ich trudno nie doceniać. To jedna z najzazdroś- 

niej strzeżonych tajemnic państwowych. Możesz mi wierzyć, że 
żadna bitwa morska nie może sie odbyć bez zastosowania 
planów Bruce-Partinqtona. Przed dwoma lały przeszmuolowano 
przez Komisje Parlamentu olbrzymia sumę przeznaczona na 
zakupienie patentu teqo wynalazku i dołożono wszelkich sta­
rań, aby sprawę utrzymać w tajemnicy. Nader skomplikowana 
dokumentacja składa sie z trzydziestu oddzielnych patentów 
a każdy z nich jest niezbędny do funkcjonowania całości. 
Przechowuje sie ie w specjalnie skonstruowanej kasie pancer­
nej, umieszczonej w tajnym biurze Arsenału z oknami i drzwia­
mi zabezpieczonymi przed włamaniem. W żadnym wypadku 
nie wolno wynosić dokumentów z biura. Nawet qdyby ze- 
chciał je przestudiować qłówny konstruktor Floty, musiałby w 
tym celu udać sie do Wollwich. A tymczasem znajdujemy do­
kumenty teraz, w kieszeni marynarki zmarłeoo, niższeqo urzęd­
nika Arsenału — i to w samym sercu Londynu! Z urzedoweqo 
punktu widzenia to wprost niewiaryqodne! Niedopuszczalne!

— Ale odzyskaliście dokumenty?
— Nie, Sherlocku... nie! W tym właśnie,sek, że nie odzy­

skaliśmy. Z kasy w Wollwich zqineło oqółem dziesięć rysun­
ków, a tylko siedem znaleziono w kieszeni Cadooana West. 
Trzy najważniejsze przepadły, zniknęły... zostały skradzione! 
Musisz odłożyć wszystko na bok, Sherlocku! Do diabła z tymi 
wszystkimi twoimi łamiqłówkami policyjnymi — zostaw ie po­
licji śledczei do rozwiązania! Tu mamy problem o charakterze 
międzynarodowym...
——----------------------------- - 8 ----------------------------------- -

Dlaczeqo Cadoqan West zabrał dokumenty ze skrytki? Gdzie 
sa brakuiace szkice? W iaki sposób zqineły? Dlaczeqo ieqo 
ciało znalazło sie na forze? Jak można naprawić zło? Znajdź 
odpowiedź na te wszystkie pałace pytania a przysłużysz sie 
dobrze krajowi...

— A dlaczeqo sam feqo nie chcesz rozwiązać, Mycroft? Po­
trafisz to równie dobrze jak ia.

— Możliwe, Sherlock. Chodzi jednak o zebranie szczeoó- 
łów. Przynieś mi szczeqóły, daj mi wszystkie detale a ia, nie 
ruszając sie z fotela, dam ci rzeczowa odpowiedź. Ale bie- 
qanie tu i tam, wypytywanie strażników kolejowych, kładze­
nie sie na torach z lupa w oku — nie! To nie na moje siły! 
Tylko ty ieden potrafisz wyjaśnić te sprawę. Jeżeli masz ocho­
tę zobaczyć swoje nazwisko na najbliższej liście odznaczeń...

Mój przyjaciel uśmiechnął sie i potrząsnął qłowa.

— Ja uprawiam sztukę dla samei sztuki — powiedział. — 
Sam problem istotnie mnie zaciekawia i dlałeqo zajme sie nim. 
Poproszę cie tylko jeszcze o qarść szczeqółów.

— Wynotowałem na tej kartce kilka najważniejszych fak­
tów wraz z kilkoma adresami które moqa ci sie przydać. Ofi­
cjalny nadzór nad dokumentami sprawował ekspert rządowy, 
sir James Walter, któreao odznaczenia i tytuły zaimuja — iak 
ci wiadomo — dwa całe wiersze w leksykonie „Kto jest kto"? 
To człowiek posiwiały w służbie państwowej, stuprocentowy 
qenlleman. ooźadany qość w. najbardziej ekskluzywnych to­
warzystwach, a do feqo człowiek, któreqo patriotyzm nie może 
budzić najmniejszych zastrzeżeń. Jest iednym z dwu ludzi, po­
siadających klucze od kasy pancernej. Dodam jeszcze, że doku­
menty znajdowały sie na pewno w biurze w oodzinach służ­
bowych w poniedziałek a sir James wviechał koło trzeciei do 
Londynu i zabrał klucz ze sobą. Cały wieczór, do późna w 
noc spędził w domu admirała Sinclaire przy Barclay Square, 
a wiec w oodzinach. kiedy «'vrłarzył sie wypadek.

— Czy sprawdzono ten fakt?

fc. d. n.)

rozciągłości zbrodni niemiec­kich, zbrodni hitlerowskich wobec świata. (..)Ani episkopat niemiecki, ani niemiecki katolicyzm nie uczy nili nic, aby uzyskać prawo do rozgrzeszenia, co więcej, nie zwrócili się nawet do kościoła polskiego. Biskupi polscy u- dzielili swego rozgrzeszenia jak gdyby z własnej inicjaty­wy, jak gdyby na wyrost. (...)Biskupi formułowali rów­nież pewne propozycje pod adresem biskupów niemiec­kich. Zaproponowali im dia­log z jednym warunkiem: „próbujmy zapomnieć, żadnej polemiki”, dialog, który pozwo liłby „bliżej poznać nasze wza jemne obyczaje narodowe”. Nie rozumiem. Jak poznać na­sze obyczaje narodowe pomija jąc te setki tysięcy żałob­nych lampek palonych przez Polaków na grobach najbliż­szych, pomordowanych przez okupanta hitlerowskiego? I czego ma dotyczyć ten dialog, jeśli nie wzajemnych stosun­ków, a tych nie sposób wszak rozpatrywać inaczej, jak w świetle naczelnego postulatu wszystkich Polaków: by nigdy -nie powtórzyła się p r z e- s z ł o ś ć.W końcu biskupi polscy za­prosili biskupów niemieckich, 

aby przybyli do Polski, do Czę stochowy na radosne święto polskiego katolicyzmu z okazji jego tysiąclecia.Nie moja to sprawa — ko­ścielne uroczystości w Często­chowie. Ale moja to ziemia, na którą zaproszono biskupów niemieckich. Mój to kraj, któ­ry ma otworzyć przed nimi swoją granicę. Jeśliby mieli przybyć jako ludzie prywatni na prywatne zaproszenie, jeśli by mieli przybyć jako duszpa­sterze do swych współtowarzy szy w wierze.... Jednakże są­dząc z uroczystego tonu, w ja­kim sformułowano zaproszę nie, sądząc z butnych nutek, jakie pobrzmiewają w nie­mieckiej odpowiedzi, zamierza ją tu przybyć właśnie jako książęta kościoła niemieckiego — spadkobiercy półtoratysięcz nej tradycji niemieckiego ko­ścioła katolickiego, jako przed stawiciele tej siły współrządzą cej i wspólkierującej w pań­stwie zachodnioniemieckim, mieniącym się być spadkobier cą prawnym Trzeciej Rzeszy, jej praw, obowiązków i grani­cy z 1937 roku. Mają tu przy­być jako reprezentanci wszy­stkich „nieprzedawnionych praw”, domniemanych krzywd i niejasno sformułowanych za miarów rewizjonistycznych, które biskupi niemieccy w swej odpowiedzi przypomina­ją-A wówczas — jeśli tak, to i ja, człowiek świecki, mam tu coś do powiedzenia. Myślę zaś, że jeszcze nie czas, aby bisku pi reprezentujący kościół kato licki chadeckich i rewizjonis­tycznych Niemiec zachodnich przekroczyli granicę Polski. Gdyby byli budzicielami su­mienia w swoim kraju... Tu nie wystarczy ich wezwanie, by katolicy niemieccy modła mi uczcili dzień Millenium. Dlaczego dotąd żałobnymi mo dlami nie uczcili pamięci Po­laków w ciągu tysiąclecia po­mordowanych przez niemiec­kich rycerzy, misjonarzy, ko- loni/ćmrów Bismarcka 5 SS- manów Hitlera? Nie chcę oglą dać książąt katolicyzmu za- chodnioniemieckiego w pełnej chwale triumfalnych obcho­dów na Jasnej Górze — ziemi polskiej, choć klasztornej.Jeśli chcą tu przybyć, niech' uczynią jak niegdyś cesarz Ot­ton, niech włożą szaty pokut­ne, niech posypią głowy po­piołem, niech przyjadą na Dzień Zaduszny albo na roczni cę najazdu hitlerowskiego, al­bo na 5 sierpnia — rocznicę rzezi Woli. Niech w czarnych ornatach staną przy ołtarzu na Cmentarzu Powązkowskim, na Pawiaku, na prochach getta, u krematoriów Oświęcimia, przy fabryce mydła w Stuttho fie, na polach Rogoźnicy, nad mogilnymi rowami Żagania i odprawią tam żałobne modły.Może zresztą w tych miejs­cach powinni tylko asystować i służyć do Mszy któremuś z księży polskich — męczenni­ków hitlerowskich obozów i więzień”.Natomiast wczorajsza „Try­buna Ludu” zamieściła m. in. wypowiedź dra Tadeusza Cy­priana, profesora UAM na tenże temat. Oto kilka frag­mentów tej wypowiedzi.
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MUZYKA

Wieczór sonaf należał na oewno do cel­
niejszych imprez kameralnych w cy­
klu orqanizowanvm przez PTM im. 

Wieniawskieqo i Filharmonie (Pałac Dzia- 
łyńskich). A wiec interesował prooram, pre­
zentujący cztery trafnie dobrane współczes­
ne kompozycie dużei formy. „Sonata A. 
Malawskieoo iest pastiszem, rekonstruują­
cym styl klasyczny. Tematykę zaczerpnął 
autor z wdzięcznych utworów Janiewicza 
(uczeń Haydna, skrzypek polski, którv dzia­
łał w Anqlii na przełomie XVIII i XiX w.). 
Sonata AAalawskieao daie niemałe możliwo­
ści popisu wirtuozowskieoo tak pianiście iak 
i skrzypkowi (I. Mondelska oraz Z. Słowik). 
Najbardziej uimuie tu sam pomysł: współ­
czesny kompozytor polski oodaie reke — 
poprzez pokolenia — zapomnianemu mu­
zykowi Janiewiczowi. bv ziednoczyć sie w 
hołdzie dla nieśmiertelne! sztuki klasyka 
wiedeńskieao.

„Sonata na flet i fortepian" B. Wovtowi- 
cza iest także wartościowym utworem. Ce­

cha charakterystyczna: dyscyplina formalna 
oraz upodobanie do ścisłeoo kontrapunk­
tu. Stopień „modernizmu" umiarkowany. 
Uroku tei muzyce dodaie ludowa tematy­
ka, a wiec rytmy krakowiaka, kunsztownie 
przestylizowane i wtopione w klasycyzuja- 
ca całość. Flecista Filharmonii F. Lanqner 
odtworzył swói trudny part z ujmującą mu­
zykalnością. „IV Sonata skrzypcowa" G.

W Pałacu
Działyńskich

Bacewicz cieszy sie (i słusznie) opinia wv- 
bitneoo osiaoniecia twórczeoo znanei au­
torki. Jakaż różnica w stosunku do daw­
nych, zdawkowo — motorycznych iei prac. 
„Sonata" stanowi ważne przejście od inte­
lektualnych spekulacji w kierunku muzyki 
emocionalnei. Zwłaszcza monumentalny fi­
nał iest świetnie skonstruowany, nadto 
„wciaoa" słuchacza swa dramatyczna treś­
cią.

I. Mondelska oraz Z. Słowik popisali sie 
wysokim poziomem kultury kameralnei. Sta­
nowią parę artystów, którzy winni stworzyć 
stały duet (na wzór Szpilmana i Wrońskie- 
qo). Jako doświadczeni muzycy wnikaia 
szczeaółowo w intencje realizowanych 
kompozycji. Słowika słuchamy często w Fil­
harmonii, natomiast Mondelska-Wyrzykow- 
ska rzadziej aościmy na estradzie. A szko­
da! Ostatnia nowość wieczoru stanowiła 
„Sonata na flet i fortepian" T. Z. Kasserna. 
kompozytora który w okresie międzywojen­
nym był tak bardzo związany z naszym mia­
stem. Przecie działał tułai wszechstronnie: 
komponował, orał, pisał poczytne recenzie, 
„Sonata fletowa" utrzymana iest w typowym 
dla Kasserna neoklasycznym, wytwornym 
stylu „paryskim". Wyróżniimy szeroko — 
oddechowa „arie" czyli pełna treści i oo- 
waqi cześć II ałrakcyineao utworu. Za przy­
pomnienie sylwetki autora „Dies irae” ieste- 
śmv oroanizatorom wieczoru szczeoólnie 
wdzięczni. R. Klawitłer komentował oro- 
aram, trafnie charakteryzując oo kolei dzie­
ło każdeoo kompozytora.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

„List stanowi coś znacznie więcej niż akt chrześcijań­skiej pokory i przebaczeniaEpiskopat polski jako całość jest w jakimś sensie czynni­kiem politycznym i każda jego akcja na terenie międzynaro­dowym jest akcją polityczną. Tak należy oceniać również i ten list. (...)Teza, że naród polski zmu­szony został osiedlić się czę­ściowo na „ziemiach poczdam skich”, że musi się z tego u- sprawiedliwiać i że rozumie „cierpienia milionów przesied­leńców”, ale nie miał innego wyjścia, jest z punktu widze­nia narodowych interesów Pol ski, zarówno jak i punktu ści­słości historycznej nie do przyjęcia; jest to teza szkodliwa, dająca w rękę ha­łaśliwej akcji „zawodowych przesiedleńców” ogromny za­pas amunicji do podważenia stabilizującej się już w oczach świata granicy zachodniej (a mamy ją w dodatku nie z NRF — lecz z NRD, granicę te uznającą). (...)Trudno założyć, że 36 bisku­pów z kardynałem Wyszyń­skim na czele, redagując list nieopatrznie, czy w sposób nie przemyślany użyło w nim zwrotów o dużej doniosłości politycznej, niebezpiecznych dla interesów polskich. (...)A jeżeli tak, to jaki cel przy świeca! autorom listu? Chyba dążenie do jakiejś polityki za­granicznej, nie pokrywające się z polityką zagraniczną rzą du, którą w dodatku w spra­wie granic popiera każdy Po­lak bez różnicy światopoglą­du i przekonań politycznych.Ale czy wolno członkom episkopatu prowadzić własną politykę zagraniczną, odmien­ną od polityki rządu kraju, którego są obywatelami?Fakt zatajenia redakcji i wy słania listu przed rządem pol­skim jest z punktu widzenia prawnego absolutnie niedopu­szczalny. Stanowi on rodzaj noty międzynarodowej, noty przesłanej nad głową rządu jedynie powołanego do repre­zentowania interesów Polski za granicą. (...)Jakie będą skutki listu? Wewnątrz kraju znaczne wy­obcowanie hierarchii kościel­nej ze społeczeństwa. Nawet biskupi nie potrafią -Polakowi z Wrocławia czy Szczecina wy tłumaczyć, że winien prosić Niemców o przebaczenie za to, że tu założył rodzinę, i za to, że w wyniku napaści na Polskę, doszło do ustalenia ta­kich, a nie innych granic. Tak więc wewnętrzno-krajowym skutkiem listu będzie osłabie­nie pozycji hierarchii kościel­nej w społeczeństwie.A za granicą? Dostarczenie amunicji dla hałaśliwej propa gandy „zawodowych przesied­leńców”, osłabienie wpływu trzeźwo myślących ludzi w NRF (biskupi ewangeliccy) oraz konieczność mozolnego od rabiania wywołanych szkód.I wreszcie — w czyim imie­niu ten list napisano? Na pe­wno nie w imieniu 30 milio­nów Polaków niedopuszcza- jących nawet myśli o dysku­sji na temat naszych granic”.

Wybory we Francji

De Gaulle
i lewica

A więc znamy już ostatecz­nie wyniki wyborów pre­zydenckich we Francji. Zwyciężył generał Charles de Gaulle, piastujący godność pre zydenta od roku 1958. Tym samym 75-letni generał, jeśli mu na to zdrowie pozwoli, sprawować będzie urząd gło­wy państwa francuskiego do roku 1972 włącznie.Zwycięstwo w wyborach prezydenckich nie przyszło de Gaulle’owi łatwo. Nie spełniły się marzenia ludzi z kierow­nictwa jego partii o uzyskaniu przez generała już 5 grudnia, w pierwszym głosowaniu, nie­zbędnej większości. Na do­tychczasowego prezydenta pa- dło wówczas tylko 44,6 pro­cent głosów. Zmusiło to de Gaulle’a do porzucenia posta­wy pełnej wyniosłej godności, charakteryzującej się nader rzadkimi wystąpieniami w ra­dio i TV; w drugiej turze wy­borów, w okresie pomiędzy piątym a siedemnastym grud­nia (tego dnia o północy do­biegła końca kampania . wy­borcza), najwyraźniej za radą czołowych działaczy partii gaullistowskiej, generał zdecy­dował się aktywniej zabiegać o głosy obywateli.Ale także kontrkandydat de Gaulle’a Francois Mitterrand, jak to się mówi, nie zasypiał gruszek w popiele. Dokonał on manewru taktycznego, kreu jąc się już nie reprezentan­tem obozu lewicy, lecz repre­zentantem wszystkich republi­kanów. Mitterrand, energiczny i o wiele młodszy od dotych­czasowego prezydenta Fran­cji, przerzucał się helikopte­rem z miejsca na miejsce, pre zentując swój program po­lityczny, wybiegający w przy­szłość, w przeciwieństwie do generała, koncentrującego się raczej na omawianiu dotych­czasowego — zresztą niemałe­go — dorobku Francji pod jego kierownictwem.W miarę wzrostu tempera­tury wyborczej, obaj kontr­kandydaci, wstrzemięźliwi na ogół jeśli chodzi o wzajemną krytykę, poddawali wiwisek­cji politykę przeciwnika. De Gaulle ostro zaatakował Mit- ferranda i partie polityczne w ogóle, obarczając je odpowie­dzialnością za wszelkie nie­powodzenia, czy trudności z jakimi naród francuski miał do czynienia w niedalekiej prze­szłości. Zdaniem de Gaulle’a — uprawiającego politykę pomniejszania roli parlamen­tu i usiłującego zająć w pew­nym sensie ponadpartyjną po­zycję męża opatrznościowego Francji — powrót panowania partii politycznych musiałby drogo kosztować naród.Mitterrand skierował swą krytykę przede wszystkim na sprawy gospodarcze i społecz­ne. Zarzucał on de Gaulle’owi, że wprawdzie doprowadził do względnej stabilizacji w kra­ju, jednakże nie dokonał nie­zbędnych reform na polu eko nomicznym i społecznym.W rezultacie przedwybor­czych zmagań, instytuty ba­dania nastrojów oceniały w sobotę szanse generała na 55 procent głosów, jego rywala 

na 45. Do późnych godzin w przedwyborczą sobotę giełda paryska przyjmowała zakłady co do wyniku głosowania, po­twierdzając w ten sposób sto­sunkowo wyrównane szanse obu kontrkandydatów.Niedziela — deszczowa na północy Francji i słoneczna na południu, charakteryzowa­ła się nadal wysoką frekwen­cją głosujących, których około 85 proc., a więc mniej więcej tyle samo co w pierwszej tu­rze głosowania, podążyło do urn.O godzinie 2.30 z niedzieli na poniedziałek, paryskie mi­nisterstwo spraw wewnętrz­nych podało wyniki wyborów: 55 proc, (a więc tyle ile prze­widywały niektóre instytuty badania opinii) uzyskał de Gaulle, 45 procent — Mitter­rand. Na generała głosowało 12.868.661 wyborców, na jego kontrkandydata 10.586.150 oby wateli. Jak wynika z zesta­wienia liczb pierwszej i dru­giej tury wyborczej, Mitter­rand, choć nie odniósł zwy­cięstwa wyborczego, pomno­żył ostatecznie liczbę swoich zwolenników w stopniu więk­szym od przeciwnika.Sam de Gaulle do wczes­nych godzin poniedziałko­wych, powstrzymał się od wy­powiedzi na temat swego po­nownego wyboru. Komenta­torzy polityczni wyrażają opi­nię, iż generał nie może się nie liczyć z zademonstrowaną w toku obu tur wyborczych — siłą zjednoczonej lewicy. Ocze kuje się, że prezydent uczuje się zmuszony do przeprowa­dzenia zmian w dziedzinie gospodarczej i społecznej, nie zmieni natomiast najprawdo­podobniej założeń swej poli­tyki zagranicznej. Mówi się ponadto o możliwości zmian w rządzie.Wybory powszechne, w związku ze zwycięstwem de Gaulle’a, odbędą się dopiero w roku 1967, przy czym jest oczywiste, iż gaulliści będą musieli dołożyć wszelkich Wy­siłków, by utrzymać dotych­czasową większość w Zgro­madzeniu Narodowym. Wybo­ry w roku 1967 staną się więc jakby trzecią, decydującą tu­rą przeprowadzonych obecnie. Zwłaszcza, że na arenie wew- nątrzfrancuskiej następująprzegrupowania polityczne. Lecanuet, jeden z pretenden­tów do fotela prezydenckiego w pierwszej turze wyborów, podejmuje próby utworzenia tzw. ugrupowania centrystow- sko-europejskiego. Mitterrand stanął na czele federacji de- mokratyczno - socjalistycznej, obejmującej lewicę francuską bez komunistów.Naszym zdaniem jednakże takie sojusze, sojusze bez ko­munistów, mogą co najwyżej skłonić de Gaulle’a do mane­wrów taktycznych w rodzaju przeprowadzania wycinko­wych reform. Sojusz lewicy francuskiej bez komunistów nie może być jednak na tyle silny, by skutecznie przeciw­stawić się gaullizmowi.
WIESŁAW PORZYCKI



Przed świętami o świąteczne! kuchni

Mistrzowie patelni i tortownicy 
o sobie i swoich specjałach W halach i na stadionach

Polska kuchnia była nie­gdyś synonimem przy- . smaków nad przysma­kami. Dzisiaj jesteśmy zgoła odmiennego zdania. Ale ponoć narodowa sztuka kulinarna nie ginie.
Coś konkretnegoWłaśnie niedawno powrócił zza granicy Stanisław Szers- tobitow, jeden z najlepszych naszych kuchmistrzów. Pan Stanisław pracował przez jakiś czas w jednej z największych szkockich restauracji w Can- ciglan-Hotel, gdzie zaprowa­dził polską kuchnię. Gdy go­ście jej popróbowali, w re­stauracji zrobiło się tłoczno. Śledzie marynowane, rolmop- sy, barszczyk, zraziki i bigos staropolski zamawiano zna­cznie częściej, aniżeli trady­cyjne szkockie przystawki i dania. Bigosu ponoć zjadano dwa razy więcej aniżeli w Ho telu Europejskim i Bristolu. Sława polskiego kuchmistrza rozeszła się po Wyspie. Pew­nego dnia u pana Stanisława zjawił się londyński restaura­tor z propozycją objęcia batu­ty nad wielkim, 200-osobo- wym przyjęciem weselnym.— I znów w menu znalazły się polskie potrawy?— Oczywiście. Jestem za­twardziałym, od 46 lat nieu­stępliwym zwolennikiem ro­dzimej kuchni. Gdy przez kil­ka lat, najpierw w Korei a potem w Wietnamie pracowa­łem w Międzynarodowej Ko­misji Kontroli i Nadzoru zaw­sze dla wszystkich, w tym również dla najwyższych oso­bistości, przygotowywałem polskie dania, które bardzo im smakowały. Polski zestaw potraw robiłem też dla wielu znakomitości świata politycz­nego i artystycznego, m.in. dla królowej Elżbiety belgijskiej, prezydentów Ti to, Kekkonena i Saragata, dla marszałka Greczko... Niektórzy z nich-, bawiąc w Polsce ponownie specjalnie prosili o powtórze­

INDYK PO FRANKFURCKU
Indyka oczyszczonego, umytego, natrzeć solą na 

godzinę przed pieczeniem. Obłożyć indyka masłem 
i, podlewając wodą, piec do miękkości na złoty 
kolor.

Obrać jabłka, wydrążyć łyżeczką i wrzucić na 
syrop. Nie gotować, ale sparzyć do miękkości. Po 
ostudzeniu, wydrążone jabłka nafaszerować bo­
rówkami i podawać do każdej porcji.

Do indyka przygotować kartofelki-słomki. Obra­
ne, umyte, surowe ziemniaki pokroić, jak zapałki 
i smażyć na smalcu na kolor brązowy.

BIGOS STAROPOLSKI
Kapustę słodką i kiszoną (pół na pół) gotować 

oddzielnie, a gdy będą na pół miękkie, odcedzić 
i gotować dalej razem. Wszystkie mięsa (wołowe, 
wieprzowe, dziczyznę i kiełbasę) udusić z cebulą 
i dodatkiem pasty pomidorowej. Gdy kapusta bę­
dzie miękka, wrzucić do niej pokrojone w kostkę 
mięsa oraz czosnek utarty z solą na miazgę, ma­
jeranek i pieprz. Wrzucić też ugotowane, pokro­
jone w kostkę suszone śliwki i grzyby. Wszystko 
razem dobrze wymieszać. Gdy bigos jest gotowy, 
zalać szklanką czerwonego wina i zagotować, a 
później koniecznie odstawić na dwa dni do zimne­
go miejsca.

PLACEK WIEDEŃSKI
Z JABŁKAMI I KRUSZONKĄ

1. szklanka mleka
5 dkg drożdży

85 dkg mąki

KURATOR SPADKU
J. M. — Ojciec mój umierając 

nie pozostawił testamentu (wła­
ściciel nieruchomości, w tym skle­
py wynajęte przez instytucje 
państwowe). Pozostało pięcioro 
dzieci pełnoletnich. Kto obecnie 
powinien zarządzać spadkiem?

RED. — Zgodnie z art. 666 ko­
deksu postępowania cywilnego do 
czasu objęcia spadku przez spad 
kobiercę, nad całością czuwa sąd, 
który w razie potrzeby ustanawia 
kuratora spadku. Kurator zarzą­
dza majątkiem pod nadzorem 
sądu. Zabezpieczenia przedmiotów 
spadku dokonuje państwowe biu­
ro notarialne, na wniosek stron 
lub z urzędu. (2785)

ZEZWOLENIE
NA PRACĘ DODATKOWĄ

Edward S., Sieraków. — Pracu­
ję w Pogotowiu Ratunkowym -- 
jako kierowca od godz. 19 do 7. 
Następnie mam 36 godzin wolne­
go. W tych wolnych godzinacn 
pomagam przy pracy na roił. Kie­
rownik transportu zabrania mi 
kategorycznie dodatkowej* pracy, 
twierdząc, że muszę wypoczywać.

RED.: — Na zajęcia dorywcze 
krótkotrwałe (prace zlecone), nie 
ma Pan obowiązku uzyskiwać 

nie menu, które tak przypa- do im do... podniebienia.— Nie umniejszając znacze­nia kulinarnych gustów mę­żów stanu najwyższym auto­rytetem dla kuchmistrza jest ocena znawców, sędziów mię- Jzynarcdowych konkursów i wystaw. A o ile wiem, w ze­szłym roku na Wystawie Sztu ki Kulinarnej we Frankfurcie nad Menem, która odbywa się tam co 5 lat, polska ekipa kuchmistrzów wypadła nad­spodziewanie dobrze, zdoby­wając złote medale i odzna­czenia.— W ramach tej wystawy przez kilka dni w Restauracji Narodów przygotowywaliśmy m. in. sandacza po polsku, za­jąca w śmietanie z buraczka­mi, kaczkę z jabłkami i bigos myśliwski.— Właśnie za ten bigos otrzymał pan złoty medal. A ponieważ święta za pasem, najwyższy czas pomyśleć o świątecznych przysmakach. Co pan proponuje obok bigo- su-medalisty?■— Na wigilię może grzanki z makiem, a na świąteczny obiad — indvka, dla odmiany, po frankfurcku.
I coś słodkiegoStanisław Kowalski jest kie­rownikiem pracowni cukier­niczej warszawskich hoteli Bristol i Europejski. Właśnie kontroluje dostawy mąki i in­nych dodatków do świątecz­nych nlacków i makowców.— Słyszałam, że na tegoro­cznym Międzynarodowym Fe­stiwalu w Tarąuay w Anglii, mimo wielkiej konkurencji, polska ekipa zdobyła kilka zło tych medali, które i panu przypadły w udziale za wspa­niałego sękacza, zrobionego w kształcie gałęzi. Czy to pierw­szy sukces?— Słodkości pociągały mnie od dziecka. Przed wojną, mieszkając w Tomaszowie Mazowieckim poprosiłem sio­

16 żółtek
25 dkg cukru
30 dkg masła

6 dkg skórki pomarańcz, w cukrze
1 laska wanilii
2 g esencji migdałowej 

gałki muszkatołowej
10 dkg rodzynek

1 kg jabłek
1/3 mleka zagotować z 1/3 tłuszczu i zaparzyć, w 

tym 10 dkg mąki, 1/3 mleka rozrobić zaparzone 
ciasto. W reszcie mleka rozpuścić drożdże i do­
dać do rozgrzanego ciasta, następnie dosypać tro­
szkę mąki, aby powstał elastyczny rozczyn, który 
należy odstawić do wyrośnięcia. Kiedy rozczyn 
podrośnie, zagrzać ubite jajka z cukrem, skórką 
pomarańczową i resztę dodatków smakowych. 
Wlać do rozczynu, dobrze wyrobić, dodając resztę 
mąki. Kiedy ciasto będzie wyrobione, dodać roz­
puszczone masło i dobrze wyrobić, po czym po­
nownie odstawić do wyrośnięcia. Ciasto rozłożyć 
na blachy grubości około 2 cm, rozsypać na nim 
uprzednio obrane i posiekane jabłka, posypać lek­
ko cynamonem (zależnie od smaku) i uprzednio 
przygotowaną kruszonką. Piec w temperaturze o- 
koło 160 st. C. przez 35 minut. Pod spód placka 
(aby się nie przypalił), dobrze jest włożyć papier 
lekko posmarowany tłuszczem.

Kruszonką:
10 dkg masła, 10 dkg pudru, 1 laska wanilii lub 

proszek, 15 dkg mąki.
Rozpuszczone masło dobrze wymieszać z pudrem 

i wanilią, lekko wyrobić z mąką i przerobić na 
kruszonkę. Kruszonkę dobrze jest robić dzień 
wcześniej.

zwolnienia ze swojego zakładu 
pracy. Natomiast na przyjęcie do­
datkowego zatrudnienia w niepeł­
nym wymiarze godzin, powinien 
Pan uzyskać zezwolenie. O ile 
praca dodatkowa nie będzie koli­
dowała z wykonywaniem podsta­
wowych obowiązków — powinien 
Fan takie zezwolenie otrzymać. 
Praca musi być odpowiednio roz­
łożona — w czasie wolnym od za­
jęć i pozwolić na wypoczynek 
przed podjęciem normalnego za­
trudnienia. (2780)

PREPARATY IZOLACYJNE

Czesław W., pow. Racot. — W 
nowo pobudowanym domu zało­
żyliśmy instalację wodną i ka­
nalizacyjną. Szambo zalewa nam 
jednak woda podskórna. Jnki pre 
parat izolacyjny zap/biegłby 
przeciekaniu wody do szambo?

RED.: — Najbardziej znanym i 
stosowanym w budownictwie ma­
teriałem uszczelniającym jest 
„Plastibet S” — brunatno - szary 
proszek, łatsyo rozpuszczający się 
w wodzie. Na worek cementu u- 
żywa się 2 kg „Plastibetu S”. Dru 
gim preparatem jest „Muresan B" 
— żółta, bezwonna ciecz, którą 
stosować należy w ilości 20 do 30 
kg na 1 mi zaprawy cementowej. 
Oba te preparaty powinien Pan 
otrzymać w Okręgowym Przedsię 
hiorstwie Handlu Opałem — Po­
znań, ul. Kordeckiego 62. (2445)

strę, żeby zabrała mnie do siebie do Warszawy, bo w sto­licy było dużo... sklepów cu­kierniczych. Wkrótce potem trafiłem na praktykę do zna­nej firmy Pomianowskiego, a w rok później odniosłem pier­wszy sukces otrzymując w warszawskim ratuszu dyplom, brązową odznakę i 50 zł na­grody. Od tego czasu już ni­gdy nie zdradziłem ciastek. Byłem im wierny prowadząc własną cukiernię w Toma­szowie Mazowieckim, pracu­jąc w Grand Hotelu w Sopo­cie i wówczas gdy mając dwie propozycje wypieku ciastek na „Batorym”, lub w Warsza­wie, za namową żony wybra­łem tę drugą. I nie żałuję de­cyzji. Od lat wraz z zespołem codziennie wypiekamy pół to­ny słodkości w kilkudziesięciu gatunkach i rodzajach nie li­cząc cidst przygotowywanych na specjalne przyjęcia oficjal­nych delegacji rządowych. W pogoni za ciastkami objecha­łem pół Europy. Stwierdziłem, że najlepsze ciastka robią Szwajcarzy, nie mniej dobre i najpiękniejsze na świecie są specjalnością wiedeńczyków. Właśnie w Wiedniu odbywa­łem praktykę w jednej z naj­bardziej znanych i starych firm „Gartner i Calbert”. Stamtąd przywiozłem wiele świetnych przepisów, m.in. na placek z jabłkami i kruszon- ką. Później „zaprowadzałem” polskie ciastka w Stanach Zjednoczonych.
&Cieszą nas zagraniczne ka­riery polskich mistrzów sztu­ki kulinarnej. Szkoda tylko, że jednocześnie w krajowej gastronomii niepodzielnie pa­nują: schaboszczak z kapustą, nieśmiertelne pieczarki i nie­najlepsze ciastka tortowe. Nie wnikając dziś w szczegóły upadku polskiej kuchni w polskich restauracjach, same zawiążmy fartuszki...

KRYSTYNA 
SZELESTOWSKA

POD OPIEKĄ 
MINISTERSTWA LEŚNICTWA

Wojciech A., Mosina. — Gdzie 
w województwie poznańskim 
mieszczą się szkoły leśnictwa i 
komu podlegają?

RED.: — Oddział Oświaty Rol­
niczej Wydziału Rolnictwa i Le­
śnictwa Prezydium WRN w Po­
znaniu informuje, że szkoły leśne 
podlegają bezpośrednio Minister­
stwu Leśnictwa w Warszawie. — 
Nadzór nad istniejącymi szkołami 
w naszym województwie sprawu­
je Dyrekcja Lasów Państwowych 
przy ul. Gajowej. Tam też otrzy­
ma Pan wyczerpujące informacje.

(2528)

SAMORZĄD MIESZKANIOWY
Franciszek D., p-ta Wytomyśl: 

— Mam nieruchomość, w której 
mieszka pięciu najemców. Jak 
tworzy się taki samorząd mie­
szkańców?

RED.: — Stworzenie takiej ko­
mórki samorządowej jest w wa­
szym wypadku w’skazane. Na ze­
branie poświęcone wyborowi ko­
mitetu domowego należy zaprosić 
przedstawiciela prezydium miej­
scowej rady narodowej (Przenis 
par. 2, ust. 1 rozporządzenie Mi­
nistra Gospodarki Komunalnej i 
Finansowej z 5. 8. 1965 r.). Z pre­
zydium uzyska też Pan szczegóło­
we informacje o komitetach do­
mowych.

Zakończone zostały rozgrywki 
o mistrzostwo Polski w I lidze 
zapaśniczej w stylu wolnym. Ty­
tuł mistrza wywalczyła drużyna 
stołecznej Gwardii przed miej­
scowym rywalem Drukarzem. 
Trzech reprezentantów okręgu 
poznańskiego znalazło się na ostat 
nich miejscach od 6—8: Sulmir- 
czyk, Lech i Posnania. Drużyny 
dwóch ostatnich klubów opuszcza 
ją ekstraklasę. Ostatni mecz Le­
cha z Lotnikiem Wrocław zakoń­
czył się wynikiem 2:7,25.

Turniej kometki Ognisk TKKF 
Poznań—Grunwald zespołowo przy 
niósł .zwycięstwo Wojewódzkiej 
Kolumnie Transportu Sanitarne­
go przed Zarządem Aptek; indy­
widualnie — Cieszyńskiemu przed 
Paczkowskim.

Pięściarze poznańskiej Olimpii 
po bardzo zaciętych pojedynkach

Jubileusz 
konińskiego Górnika
Jeden z największych w naszym 

województwie klubów sportowych 
— koniński Górnik, zrzeszający 
500 zawodników, rekrutujących 
się spośród pracowników miejsco 
wej kopalni, obchodził minionej 
soboty jubileusz XX-łecia. Na u- 
roczystą akademię, która odbyła 
się w nowej hali sportowej przy 
Zasadniczej Szkole Górniczej — 
przybyli przedstawiciele licznych 
instytucji, związków i klubów 
sportowych.

Z okazji jubileuszu, 11 zasłużo­
nych działaczy klubu otrzymało 
„Dyski” — przyznane przez 
WKKFiT. Wyróżnieni zostali: 
Stefan Stamblewski, Jan Mierz- 
wiak, Zbigniew Olejników, Józef 
Bobrowski, Władysław Futyma, 
Stefan Gierczak, Edward Skrętek, 
Antoni Wiśniewski, Zygmunt Gręt 
kiewicz, Henryk Malin, Edward 
Szlaga.

W imieniu załogi Kopalni przed 
stawiciele dyrekcji, Rady Robot­
niczej i Rady Zakładowej prze­
kazali prezesowi Stefanowi Stam- 
blewskiemu, nowy sztandar klu­
bowy.

W godzinach wieczornych od­
było się międzynarodowe spotka­
nie bokserskie juniorów Konin — 
Cottbus, które zakończyło się 
zwycięstwem gospodarzy — 18:4. 
Drużyna Górnika, walcząca w 
składzie: Nowicki, Zbyszewski, 
Banasiak, Ulatowski, Ziemniczak, 
Szubert, Liczkowski i Wasiewicz, 
zasilona Brzoskwiniewiczem z O- 
limpii, Hauspolem z Polonii Le­
szno i Skowrońskim z Budowla­
nych Poznań, przewyższała prze­
ciwników przynajmniej o jedną 
klasę, (d)

Koszykówka

Olimpia mistrzem 
rundy jesiennej

Rundę jesienną zakończyli ko­
szykarze ligi wojewódzkiej. W 
niedzielnej kolejce spotkań roze­
grano atrakcyjny mecz między fa 
worytami tegorocznego sezonu — 
Olimpią i AZS-em. Mecz odbył 
się w sali Olimpii przy ul. Świer­
czewskiego, gdzie na widowni zna 
lazł się komplet widzów. Zakoń­
czył się on zwycięstwem Olimpii 
72:71. Dzięki temu koszykarze O- 
limpii zdobyli tytuł mistrza run­
dy jesiennej.

A oto szczegółowe rezultaty o- 
statniej kolejki spotkań:
Rawjcki KKS — Warta 65:55 
Górnik K. — Polonia Leszno 72:64 
Victoria Jarocin — Ostrovia 64:83 
Olimpia — AZS 72:71
Lech II — Stal Ostrów 75:54

TABELA
1. Olimpia
2. AZS
3. Ostrovia
4. Lech II
5. Rawicki KKS
6. Górnik Konin
7. Polonia Leszno
8. Warta
9. Stal Ostrów

10. Victoria Jaroęin* 
Koszykarze poznańskiego AZS-u 

spotkają się dzisiaj o godz. 18 w 
sali przy ul. Młyńskiej 14 z aka­
demicką reprezentacją Plowdiw 
(Bułgaria). Zespół gości rozegrał 
już dwa mecze w Poznaniu z 
AZS WSR, odnosząc dwa zwycię­
stwa 74:60 i 66:41. Zespół AZS-u 
wystąpi w swoim, najsilniejszym 
składzie, (s)

ZWYCIĘSTWO W USA
Reprezentacja Polski w koszy­

kówce mężczyzn rozpoczęła swoje 
tournee po Stanach Zjednoczo­
nych od meczu z Francią, która 
również przebywa w ISA. W o- 
becności 8 tys. widzów w nowo­
jorskiej Madison Sauare Garden 
Polacy odnieśli cenny sukces, wy­
grywając z Francuzami — 60:47 
(29:26). Punkty dla zespołu pol­
skiego zdobyli: Langiewicz — 16, 
Malec — 14, Wichowski — 10, Lik- 
szo — 8, oraz Dregier i Łopatka 
— po 6. Ponadto grali jeszcze — 
Pstrokor^kj i Frelkiewicz, ale nie 
wpisali się na listę strzelców.

li (PAP)

pokonali w spotkaniu o mistrzo­
stwo II ligi Broń Radom 12:8 i 
znajdują się w tabeli swojej gru­
py na trzecim miejscu za LTS 
i Górnikiem Turoszów.

Reprezentacja Polski w 7-osobo- 
wej piłce ręcznej pokonała w 
Warszawie drużynę Francji 26:23.

Pięściarze Łodzi zwyciężyli w 
meczu o Puchar GKKFiT dla ju­
niorów reprezentację Wrocławia 
19:3. Cenne trofeum zdobyli po 
raz czwarty.

Mecz w podnoszeniu ciężarów po 
między Warszawą i Sofią wygrali 
Polacy 6:1. Baszanowski startując 
w wadze średniej poprawił wła­
sny rekord Polski o 0,5 kg. Uzy­
skał wynik 135,5 kg.

W Łodzi, odbył się międzyna­
rodowy mecz badmingtona. Druży 
na NRD Aktivist Troeblitz roz­
gromiła Budowlanych 13:0.

Koszykarze zielonogórskiej Le- 
chii pokonali w międzynarodo­
wym meczu BSG Einheit Friese 
NRD 101:72.

Wrocławska Gwardia rozgromiła 
w meczu pięściarskim o mistrzo­
stwo I ligi Zawiszę Bydgoszcz 
18:2. Pięściarze GKS Wybrzeże 
zwyciężyli Legię Warszawa 12:8.

W rewanżowym międzypaństwo­

Staraniem kierownictwa Polskiego Związku Hokeja na Trawie, od­
była się w Poznaniu, międzynarodowa konferencja związków re­
prezentujących hokej ziemny w krajach socjalistycznych. Obrady 
toczyły się z udziałem delegatów Czechosłowacji, Węgier, NRD 
i Polski. Zebrani uchwalili wnioski, które przedłożone zostana 
Międzynarodowej Federacji Hokeja na Trawie (FiH). Sugeruję one 
m. in. eliminacje do finałów olimpijskich a nie typowanie jak do­

tychczas

Ubiegłej niedzieli odbył sie w 
Poznaniu międzvokreaowv po­
jedynek w podnoszeniu cięża­
rów Poznań — Gdańsk, zakoń­
czony zwycięstwem gospodarzy 
3:2. Ha zdjęciu reprezentant Po­
znania w wadze lekkocieżkiei 
Jan Czepczyński, który wygrał 
pojedynek uzyskuiac w fróiboiu 

330 kg. 

Dwa dni trwały pojedynki w tenisie stołowym pomiędzy czterema 
najlepszymi drużynami Związku Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych. Zwycięstwo odniosła drużyna Katowic 
przed Poznaniem, Rzeszowem i Warszawa. Na zdjęciu fragment 
gry podwójnej pomiędzy Poznaniem (po lewej stronie) i War­

szawą, zakończonej zwycięstwem poznańskiej pary 2:1.

9 17 716:592
9 17 702:439
9 15 562:57.9
9 14 530:520
9 14 543:573
9 13 528:513
9 12 491:604
9 11 534:610
9 11 512:569
9 11 553:642

W dorocznym turriieju siatkówki o tytuł najlepszego zespołu 
Związku Zawodowego Pracowników Przemysłu Budowlanego 
w Wielkopolsce na rok 1965 wzięło udział 8 drużyn. Tytuł mistrza 
wywalczyli reprezentanci Ogniska „Budowlani" przy Zakładach 

Ceramiki w Przysiece koło Kościana.
Fot, (4) — K. przychodzk’

wym meczu hokejowa reprezenta­
cja Polski pokonała w Dreźnie 
zespół NRD 3:2.

Zespół GKS Wybrzeże Gdańs^ 
w piłce ręcznej gościł w Szwecją 
gdzie zremisował z wicelidererrj 
ekstraklasy drużyną Vikingam^ 
24:24.

Hokeiści Kanady pokonali W 
Vancouver drużynę Finlandii 40:4

Reprezentacja Danii w piłce 
ręcznej mężczyzn zwyciężyła W 
towarzyskich meczach Norwegię 
18:17 i 19:9.

W turnieju eliminacyjnym o Pu­
char Europy w piłce wodnej Le, 
gia Warszawa zremisowała ze Sio, 
vanem Piestany w Zilinie 2: a, 
Polacy ulegli natomiast mistrzo, 
wi Węgier — Ferencvarosovi 1:7. 
Nasi waterpoliści nie zakwalifiKo, 
wali się do walk finałowych.

W austriackiej miejscowości Zeij 
am See odbył się turniej w sko­
kach narciarskich. Polacy: Wala, 
Przybyła i Kocjan zajęli miejsce 
od 3—5.

Goszcząca na Wyspach Bry­
tyjskich hokejowa reprezentacja 
CRZZ, będąca drugą reprezenta­
cją Polski wygrała w miejscowo­
ści Paisley z reprezentacją Anglii 
5:3.



Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego w Lesznie, 
ul. Okrężna 3, tel. 687 i 697 — zatrudni natychmi'«t:

KIEROWNIKA BUDOWY — wymagane posia­
danie'uprawnień bud.,
4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH o specjalności 
ogólno - budowlanej do pracy na budowach 
i w siedzibie Przedsiębiorstwa,
; INŻYNIERA' lub TECHNIKA FAKTUROWANIA, 
każdą ilość MURARZY

„i 2 ZDUNÓW.
Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym pracy 

* budownictwie. Zgłoszenia należy kierować do 
pziału Zatrudnienia i Płac w PBR Leszno. W8678 
--------------------- ' ~ '
miejskie Pralnie i Farbiarnie w Poznaniu, ulica Sta- 
wlęcka 34/36 — przyjmą KIER. SEKCJI FINANSO­
WEJ. Dojazd do pracy autobusem firmowym. K8582

Kierownictwo Szkoły Podstawowej nr 25 w Poznaniu, 
prądzyńskiego 53 — zatrudni natychmiast

2 PALACZY C. O.
Warunki pracy i płacy do omówienia codziennie 
w sekretariacie szkoły, od godz. 8—16. 13711g

pracownia Biochemiczna Laboratorium Ośrodka 
walki Z Gruźlicą, Poznań, ul. Szamarzewskiego 62 — 
zaangażuje LABORANTA MEDYCZNEGO od stycz­
nia1966 r.K8668 

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo „Arged” w Poznaniu, 
ni 27 Grudnia 6 — zatrudni jako drugi pracodawca 
AKWIZYTORÓW na sprzedaż wyłącznie prowizyjną 
artykułów gospodarstwa domowego na terenie m. 
poz’nania i ewent. woj, poznańskiego.K 8670

Miejski Handel Detaliczny Art. Spoż., Poznań-Połud- 
nie — zatrudni AJENTÓW na skup opakowań szkla- 
ych _ posiadających własne pomieszczenia.
Bliższych informacji udzieli Dział ■ Handlowy — 

Poznań, ul. Wielka 26, pokój 8, telefon 554-61. K8672

Mistrz krawiecki posia­
dający kartę rzemieślni­
czą poszukuje odpowied­
niego stanowiska. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 10 dla 13688g.

Tańców tówarzyskłch wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. I2387g

Praca
Ucznia (cę) przyjmie zlot 
nik, Stefan Wiśniewski 
Poznań, Mostowa 14a.

13179g

potrzebny ogrodnik (sa­
motny) z praktyką. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 13322g.

Pomoc domowa potrzeb­
na, chętnie z prowincji.

ijopek, Dąbrowskiego 120. 
13822g

Oddam w dom szycie biu 
stonoszy. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13451g.

Starszą, uczciwą osobę do 
2 małych dzieci przyjmę 
zaraz. Poznań, Rocha 4c 
m. 1. 13460g

Fryzjerka damsko - ńnęska 
poszukuje pracy. Najchęt 
niej stałej. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13552g.

Ucznia przyjmę, warszta­
ty samochodowe Kna- 
powskiego 22. 13705g

Potrzebni zaraz szwajcar 
oraz pracownik do wszel­
kich prac w gospodar­
stwie. St. Smok, Nacław 
21, pow. Kościan. 13668g

Kupno

Kupię wtryskarkę pół­
automat, wytłaczarkę o- 
raz prasę mimośród do 
10 ton. Tworzywo — 
Wrocław, Kilińskiego 24. 
______________________ K8752 
Kupię tłocznię mimośro- 
dową od 3 do 10 ton. Wia 
domość na adres: Ed­
mund Wojcieszak, Ostrze 
szów, Piastowska 6a.
_____________________ 19155p
Kupię motor powyżej 
250 cm* najchętniej MZ 
350 BK, Poznań, Krzyżo­
wa 4, tel. 597-46. 13490g

Motorower Simson bar­
dzo dobry stan kupię. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 13525g

Kupię 2 tony koksu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 13538g

Kupię małą lodówkę. O- 
fefty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
13661g.

Kupię lektury klasa 8, 9, 
1?, 11. Walki Młodych 8, 
pracownia bielizny. 13684g

Kupię betoniarkę 150 1. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 
K692g.

Dnia 17 grudnia 1965 r. zmarł po długich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 77, śp.

Szczepan Stefan Czechowski
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu komunalnym na Głów­
nej. W głębokim smutku pogrążeni

CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE,
WNUKI

Poznań, Kościelna 50.
i PRAWNUKI

13808g

Dnia 17 grudnia 1965 r. 
trzona Sakramentami św.,

odeszła od nas, opa- 
nasza kochana i tros-

kliwa matka, babunia i prababcia, śp.

Marcjanna Raczyńska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W ciężkim smutku pogrążona

Poznań, ul. Wawrzyniaka. 13806g

i 17 grudnia 1965 r. zmarł nagle, w wieku
’ omaszczony Olejami św., mój ukochany 

mąż, szwagier, wujek i kuzyn, śp.

Michał Sowiński
były powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 21 bm. 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie, 

o czym zawiadamiają 
pogrążone w głębokim smutku

ŻONA i RODZINA
i oznań, ul. Piloty 15. 13813g

Dnia 19 grudnia 1965 r. zasnęła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach nasza droga siostra i ko­
chana ciocia, śp.

Halina Kluczyńska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 

0 godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W smutku pogrążone
SIOSTRY

13852g

tedaguje Kolegium: Marian 'Flejsierowicz 
■edaktora naczelnego). Mieczysław Skąpski. 
Jziały: sekretariat redakcji 657-76, w godz.

Z N A N 
Grunwaldzka 1S.

Zakłady Mięsne 
Rzeźnia w Poznaniu 
ul. Garbary 101/111 

oferują
KAŻDĄ ILOSC 

SZLAKI 
kotłowej 

BEZPŁATNIE. 
Odbiór własny od uli­
cy Północnej, w godz. 
od 7 do 15.

K8690

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska, Poznań, Czer 
wonej Armii 10. l?188g
Tusz do długopisów w róż 
nycb kolorach, odporny 
na światło, ze świadec­
twem jakości — 1.000,— 
zł kg poleca Wytwórnia 
Warszawa - Żoliborz, Ka­
niowska 5, tel. 33-36-00, 
godz. 8—16, wysyłka za 
pobraniem pocztowym.
_______________ _____  K8622
Wytwórnia wózków dzie­
cięcych— Chojnacki, Po­
znań, Zbąszyńska 12, tel. 
440-50, dawniej Wrocław­
ska 25.  13452g

Telewizor węgierski „O- 
rion” 21-calowy, stan ide­
alny— 7.000 zł, sprzedam. 
Osiedle Warszawskie, Ko 
nińska 28, od godz. 18—20. 
_____________________13802g 
Folię galanteryjną - tor­
bową, wózkową — poleca 
Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Zaopatrzenia i Zbytu 
„Wielobranżowa” — Po­
znań, Mickiewicza 11, tel. 
446-92. 19156p 
Psa boksera dwuletniego 
okazyjnie sprzedam. Mar 
chlewskiego 60 m. 23, po 
godz. 17.19158p

Sprzedam 2 nowe opony 
do „Wartburga” 590 X 15. 
Poznań, ul. Szelagowska 
18 m. 1, tel. 590-89. 13654g

Sprzedam pianino czarne 
Płyta’ metalowa.' Koperni- 
ka 5 m. 15.13502g
Sprzedam „Poltax” nowy 
z gwarancją. Adres wska­
że Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 13505g.
Taksometr marki „Hał­
da” stan idealny sprze­
dam. Telefon 526-70.

13514g
Sprzedam pudla psa czar­
nego z rodowodem 9 mie­
sięcznego. Cześnikowska 
19 m. 16, godz. 16 — 18. 
___________________ 13520g

Nowe „bandżo” niemiec­
kie sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
13565g,___________________  
Wózek dziecięcy głęboki 
(import) oraz kaloryfer 
(5 żeber 100 cm) sprze­
dam zaraz. Poznań, Chła­
powskiego 6 m. 9. 13575g
Sprzedam dwie nowe ono 
nv samochodowe 560 X 15, 
tel. 644-60. 13600g

O PRAKTYCZNYCH PREZENTACH, 
KTÓRE MOŻESZ NABYĆ ’’A ” ATY 
W SKLEPACH „E L D O M —

NAJNIŻSZA WPŁATA:
★ 100,— zł — pralki,
* 170,— zł — lodówki,
★ 200,— zł — odkurzacze i froterki,

„ORS” CHĘTNIE UDZIELI CI KREDYTU.
Prezent gwiazdkowy ze sklepu „ELDOM” — 
ułatwi pracę domową w okresie świątecz­
nym. Spiesz więc do sklepów przy:

— ul. Wielkiej 24/25
— ul. Dzierżyńskiego 9
— ul. Głogowskiej 58

M8769

Przetargi

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedam parkiet dębo­
wy. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13G07g.
Sprzedam garaż blasza­
ny. Swarzędz, Sikorskie­
go 7. 13665g

Samochody
Tanio sprzedam Skodę 
1101 typ Rapid w dobrym 
stanie, Poznań — Miniko- 
wo, ul. Radomska 5.

13495g
Samochód „Moskwicz 407” 
po 30 tys. km oraz opony 
5,60 X 15 sprzedam. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 13554g.
Kupię „Warszawę” względ 
nie „Moskwicza” do 40.000 
zł. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13555g.___________________
Samochód „Citroen” BL 
11 w dobrym stanie sprze 
dam. Poznań, Marcinków 
skiego 20 w podwórzu.

13759g
Sprzedam samochód cię­
żarowy „Betford” — na 
chodzie, lub zamienię na 
ciągnik „Ursus”. Grabiń­
ski, Mokre, pow. Mogil­
no. 19059p

Dnia 19 grudnia 1965 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy mąż, tros­
kliwy ojciec, kochany dziadek, teść, brat, wu­
jek i szwagier, śp.

Marcin Borowiak
Pogrzeb odbędzie się W środę, dnia 22 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
przy ul. Bluszczowej.

W ciężkim smutku pogrążona
13826g ŻONA z RODZINĄ

Dnia 19 grudnia 1965 roku odszedł od nas na 
zawsze po ciężkich cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój ukochany i troskliwy 
mąż, nasz najdroższy tatuś, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 60, śp.

Kazimierz Kozłowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 

o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej na Sołaczu 
przy ul. Lutyckiej.

W ciężkim smutku pogrążeni 
ŻONA, C.ÓRKI, SYNOWIE, SYNOWA, 

ZIĘCIOWIE i WNUKI
Poznań, ul. św. Stanisława 45/47. 13861g

” t
Dnia 18 grudnia 1965 r. zmarł w Poznaniu po 

ciężkiej chorobie, przeżywszy lat 58, najdroż- 
szy mQŻ, ukochany tatuś i dziadek, sp.

Bronisław Witczak
kierownik szkoły podstawowej

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm. 
o godz. 11 w Pogorzeli, 

o czym zawiadamia 
w głębokim smutku pogrążona

RODZINA
13809g

Dnia 20 grudnia 1965 r. zakończył swój pra­
cowity żywot, opatrzony Sakramentami św., 
mój drogi mąż, nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, sp.

Wojciech Maćkowiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczyme, 

o czym zawiadamiają w smutku pogrążone
ŻONA, DZIECI i RODZINA

Poznań, Bosa 10 m. 3. 13851g

Warszawy, Pick-up i Com 
bi sprzedam. Knapow- 
skiego 22. 13704g
Sprzedam samochód oso­
bowy „Warszawa”, stan 
idealny. Andrzej Rydzyń 
ski, Miejska Górka, Ko­
ściuszki 23, pow. Rawicz. 

19157p

Kupię pokój z kuchnią 
wyłączone może być do 
wykończenia. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Grunwaldz­
ka 19 dla 13509g.

nieruchomości

Małżeństwo bezdzietne — 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje pokoju w Gnież 
nie na rok. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 19062pw.

Przyjmę studentkę na po 
kój — śródmieście. Adres 
w-skaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
13734g.

Kupię 2 pokoje z kuch­
nią wyłączone (woda, 
gaz, światło) w Poznaniu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 13478g

Pani z córką 15 1. poszu­
kuje pokoju pusfego 
płatne z góry względnie 
kupi pokój z kuchnią i 
łazienką wyłączone. Pe­
ryferie wykluczone. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 13504 m.

Domek jednorodzinny al­
bo mieszkanie wyłączone 
— kupię. Oferty Biuro G- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla-13316g._______________  
Willę jednopiętrową z o- 
grodem, z wolnym miesz­
kaniem korzystnie sprze­
dam. Stanisława Horyza, 
Krotoszyn, Kołłątaja 8.
______________________19332p 
Sprzedam działkę pod bu 
dawę (Poznań - Żegrze, 
ul. Hyżańska). Pośredni­
cy wykluczeni. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
19057p._____________________  
Gospodarstwo 3 morgowe 
sprzedam. Linno 78 pow. 
Nowy Tomyśl. 13544g
Gospodarstwo prywatne 
30 ha sprzedam poniżej 
wartości z powodu cho­
roby. Białachowski Ste­
fan, Pacholewo, p-ta U- 
chorowo , pow. Oborniki 
W Ikp.13496g 
Sprzedam morgę ogrodu 
oplotowanego z domkiem; 
drzewami w Komornikach 
przy szosie. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Grunwaldz­
ka 19 dla 13480g.

Dnia 19 grudnia 1965 
chorobie, namaszczony 
lat 68, mój najdroższy 
dek, śp.

r. zmarł po długotrwałej 
Olejami św., przeżywszy 
mąż, ojciec, teść i dzia-

Józef Steppa
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
o godz. 11.45 z kaplicy cmentarnej

W ciężkim smutku
ŻONA, SYN, SYNOWA 

Poznań, Fabryczna 34 m. 9.

dnia 22 bm. 
na Junikowie.
pogrążeni 
i WNUCZEK 

13846g

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 
Koledze

Bogdanowi Kierojczykowi 
z powodu zgonu ŻONY LEONARDY 

składają 
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

z Krajowej Spółdzielni Komunikacyjnej 
w Poznaniu

13840g

WYRAZY GŁĘBOKIEGO ŻALU 
z powodu śmierci nieodżałowanego pedagoga 

i cenionego wychowawcy naszej młodzieży

Leonardy Kierojczyk
wyrażają:

KOMITET RODŹ. — MŁODZIEŻ SZKOŁY NR 75
CZŁONKOWIE OGNISKA ZNP NR 16

13727g

Dnia 17 grudnia 1965 roku zmarł nasz długo­
letni i ceniony pracownik

Bolesław Słomian
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA RODZINIE

składają

SAMORZĄD ROBOTNICZY i DYREKCJA
Fabryki Galanterii Metal. Przem. Gumowego 

Poznań, ul. Mylna 26.
K8849
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Poznańskie Zakłady Produkcji Betonów „Pozbet” 
w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego nr 1 — ogłaszają 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie 
REMONTU KAPITALNEGO 400 SZT. ELEKTROWI- 
BRATORÓW różnych typów i mocy.

Termin wykonania powyższych prac — sukcesyw­
nie do czerwca 1966 roku.

Oferty należy składać w Dziale Głównego Mecha­
nika PZPB „Pozbet” w Poznaniu, Al. Marcinkow­
skiego nr 1, gdzie również można uzyskać niezbędne 
informacje. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 
30 grudnia br. o godz. 9. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielcze. 
Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn. K8786
Dyrekcja Szpitala Powiatowego w Kożuchowie, ul. 
Szprotawska 19, woj. zielonogórskie — ogłasza 
PRZETARG na wykonanie KAPITALNEGO RE­
MONTU I MODERNIZACJI KOTŁOWNI SZPITALA 
WRAZ Z BUDOWĄ NOWEGO KOMINA.

Dokumentacja do wglądu w biurze Szpitala. War­
tość robót będzie wynosiła około 400 tys. zł, w tym:

— roboty ogólno - budowlane — 132 tys. zł,
— roboty instalacyjne - sanitarne — 230 tys. zł,
— roboty instalacyjne - elektryczne — 35 tys. zł.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 

państwowe, spółdzielcze i prywatne posiadające 
uprawnienia. Termin rozpoczęcia robót z począt­
kiem roku 1966. Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie 
dnia 28 grudnia 1965 r. w biurze Szpitala. K8832

Konin! Połowę domu 
wolne mieszkanie, plac 
pod budowę sprzedam. 
Rychlik, Wojska Polskie­
go 27. -13619g
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 3’/s ha przy mieście, 
budynek jednorodzinny 
2 pokoje, kuchnia, warsz 
tat, stodoła, chlew, szopa, 
piwnica (światło elek­
tryczne). Irena Białkie- 
wicz, Trzemeszno, Or- 
chowska 15, pow. Mogil­
no.  19159p
Kupię za gotówkę gospo­
darstwo rolne 15—20 ha z 
budynkami w stanie do­
brym w województwie 
poznańskim. Oferty kie­
rować: Stanisław Puchal­
ski, Poznań, Obornic­
ka 86 m. 2. 13488g

Znaleziono psa czarnego 
cocker spagniol. Sienkie­
wicza 13 m. 5. 13860g

Oddam W dzierżawę ga­
binet dentystyczny od 1. 
I. 1966. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 

f dla 13252g._______________
Posiadam warsztat stolar­
ski zmechanizowany oraz 
miejsce na uruchomienie 
innego. Oczekuję propo­
zycji. Tel. 555-44. 13537g

Matrymonialne

/ Zguby
Zgubiono legitymację 
służbową PKP i prawo 
jazdy kat. III na nazwi­
sko Kazimierz Rogowski, 
Sompolno, ul. Kolejowa 
46. 19330pw
Zgubiono legitymację 
szkolną nr 251 L. O. O- 
borniki na nazwisko Kry 
styna Leśnicka, Obrzyc­
ko, Rynek 18. 19333pw

Pana oczekującego mnie 
w kawiarni W-Z 17 grud 
nia o godz. 16.30 proszę o 
skontaktowanie się. Cel 
matrymonialny. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 13807g.
Panna na kierowniczym 
stanowisku, z mieszka­
niem, w miejscowości u- 
zdi owiskowej, poszukuje 
znajomości pana do lat 
50, w celu matrymonial­
nym. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13352g.I —

Dnia 19 grudnia 1965 r. zmarł po ciężkich 
cierpieniach, przeżywszy lat 69, śp.

Wacław Gapinski
były powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 23 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA Z SYNEM i SIOSTRA z MĘŻEM

Poznań, Langiewicza 2 m. 2. 13838g

pŁwyBt apio /Telewizji

RADIO — PROGRAM I — fala 1322 m i UKF (do 
godz. 19.05) 69,74 MHz: — 8.05 Muz. i aktualn.; 8.30 
Poematy symf. kompozytorów słowiańskich; 9 Dla 
kl- v — Pt- „Uczniowie Spartakusa”; 9.30 Walce 
J. Straussa; 9.40 Dla przedszkoli — pt. „O dobrym 
koziołku Rududu”; 10.15 Z twórczości Fr. Szuberta; 
11 „Lekarz przypomina”; 11.15 Muz. ludowa naro­
dów radzieckich; 11.35 Mel. rozrywk.; 12.25 Rolniczy 
kwadrans; 13 Dla ki. V — pt. „Kto sieje”?; 13.20 
Kompozytor tygodnia — S. Rachmaninow; 14 „Ho­
mo Faber” — fragm. pow.; 14.20 „Echa Paryża”; 
14.30 Zagadki muzyczne; 15.05 Dla szkół średnich 

słuch, pt. „Genialny elektro-eksperymentator”; 
15.25 Pleśni w wyk. M. Zientówny; 15.45 Kurs jęz. 
ang.; 16.10 Studio „Rytm”; 16.35 „Jak żyją”; 17.05 
Konc. życzeń; 17.40 „Popioły”; 18.05 „List z Polski”; 
18.20 Konc. dnia; 19.15 „O jedność kombatańską” — 
aud. public.; 20.30 Progr. wieczoru; 20.35 „Figlacki 
kawaler z Księżyca” — słuch.; 21.20 Konc. symf.; 
22 Konc. życzeń miłośników muz. poważnej; 23.10 
Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 15, 18, 20 i 23.
PROGRAM II — fala 407 m i UKF 66,62 MHz: — 

8.15 Kurs jęz. rosyjskiego; 8.35 Aud. Red. Społ.; 
9.05 Konc. dnia; 9.50 Public, międzynar.; 10.40 Z ży­
cia ZSRR; 11.40 Aud. Red. Ekonom.; 12.10 1,Przed 
V Kongresem NOT”; 12.25 Pog. pt. „Reakcja owsa 
na nawożenie mineralne”; 12.30 „Wieża Babel”- 13 
Jarmark cudów; 14.30 „Iskra” — felieton; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Utwory wiolonczelowe; 15.15 
Mel. rozrywk.; 15.3o Dla dzieci — „Czarodziej cho­
dził po mieście”; 16.25 Felieton — „Listy spod lipy”; 
16.35 „Arcydzieła muzyki chóralnej”; 18 Aud. społ.; 
18.10 „Pergaminy i współczesność” — z cyklu 
„1000-lecie Państwa Polskiego”; 18.35 Aud. mło­
dzieżowa — „Znam tylko wasze listy”; 18.50 Uni­
wersytet Radiowy; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 Ka­
lejdoskop kulturalny; 20 Nowe książki Wydawn. 
Poznańskiego; 20.05 Opowieść poetycka; 20.45 We­
sołe rytmy; 21.40 Muz. tan.; 22.25 „Ambicje i star­
ty”; 22.40 Muz. tan.; 23.20 ,,Horyzonty muzyki”.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.06, 16. 
19, 21, 23.50. ’ ’ ’

TELEWIZJA: 10 „Grzeszny anioł” — film fab. 
prod. radź. (1. 16); 16.55 Wiadomości; 17 Dla dzieci 
— Kino „Ptyś” — pt. „Komar i muszka”; 17.15' 
„Spotkania z przyrodą” — progr. filmowy; 17.45 
„Moje miejsce w życiu” — dla młodych widzów; 
18.10 „Struś Jonatan” — film rysunkowv; 18.20 Te­
leturniej — „21”; 18.55 „Rodem z Wrocławia” — 
reportaż z Zakładów M-5; 19.20 Dobranoc i dzien­
nik; 20 Wywiad z ministrem handlu zagranicznego 
— prof. dr. W. Trąmpczyńskim; 20.15 „Grzeszny 
anioł” — film fab. prod. radź. (1. 16); 21.45 Dzien­
nik; 22 Z cyklu — „Do Was Rodzice” — progr. pt. 
„Gdy go nic nie interesuje”.



Kredyty aa zakup ziemi
A Jam gospodarstwo 15-hektarowe, oboje z żoną jesteśmy 

po sześćdziesiątce. Dotąd się jakoś trzymamy, plany 
wykonujemy, podatki płacimy, zaległości nie mamy. Ale 
sił już nie starcza. Obcięlibyśmy całość sprzedać, mamy na­
wet kupca, dobry byłby gospodarz. Cóż, kiedy nie ma on ty­
le pieniędzy. Czy mógłby dostać jakąś pożyczkę? Gdzie po­
winien się zwrócić? Ignacy Frąckowiak

pow. MiędzychódTo jest wyjątek z listu, któ­ry otrzymaliśmy wiosną bie­żącego roku. Podobnych jest w teczce redakcyjnej więcej. Przed kilku tygodniami od­wiedził nas starszy rolnik z powiatu szamotulskiego, go­spodarujący wraz z córką i zięciem na 18 hektarach. Chciałby im oddać całe go­spodarstwo, wyklucza jednak, cośmy mu radzili, dożywocie. Nie uśmiecha mu się — jak szczerze powiedział — łaska­wy chleb, nawet z rąk wła­snej córki. Wołałby dostać <jd zięcia trochę pieniędzy, żeby starczyło na domek z ogród­kiem. Z gospodarstwa nie da się uzyskać takiej sumy. Py-
Nagrodzono najlepsze 

piosenki o Pile
Wydział Kultury Prezydium 

MRN w Pile, Redakcja „Ziemi 
Nadnoteckiej” i Pilskie Towa­
rzystwo Kultury ogłosiły w u- 
biegłym roku konkurs na pio­
senkę o Pile i regionie nadno- 
teckim. Owocem jego było 9 
tekstów, z których jury pod 
kierownictwem E. Morskiego 
dokonało wyboru najlepszych. 
I i II nagrodę za „Łąkę” i „Ne­
onowy Madrygał” w wysoko­
ści zł 1.500 — i 1.000 jury przy 
znało Krystynie Miłobędzkiej. 
a III za „Sannę” Ryszardowi 
Daneckiemu. Wyróżniono tek­
sty Andrzeja Napierały i Jó­
zefa Ratajczaka. Werdykt ju­
ry ogłoszono w czasie koncer­
tu, który odbył się w ubiegłą 
niedzielę w Pilskim Domu Kul 
tury.

Mieszkańcy Piły tłumnie 
wzięli udział w tej milej im­
prezie; sami też wybrali spo­
śród 7 wykonanych piosenek 
najładniejsze. W plebiscycie 
oddano 302 kuponów. Najwię­
cej głosów padło na piosenkę 
„W Pile najmilej” według 
słów J. J. Ratajczaka do mu­
zyki .1. Miliana — 72: Na dru­
gim miejscu uplasowała się 
piosenka „W Muzeum Staszi­
ca” do słów J. Ratajczaka i mu 
zyki Jerzego Deberta. Po 39 
głosów oddano na piosenki 
„Poszukiwacz skarbów” A- 
Napierały i J. Deberta oraz 
„Zielone mosty” Macieja Marii 
Kozłowskiego i Ludwika Ro- 
ka; prawykonanie ostatniej na 
stąpiło już w r. 1963.

W II części koncertu usły­
szeliśmy popularne piosenki o- 
raz wiersze laureatów Pilskich 
Turniejów Poetyckich.

Słowa i zapisy nutowe pio­
senek o Pile znaleźć można 
będzie w styczniowym nume­
rze miesięcznika „Ziemia Nad 
notecka”. (kc)W nowym roku

Zmiany w strukturze 
gospodarczej Krotoszyna Założenia planu gospodar­czego na rok 1966 w Krotoszy nie przewidują dalszy wzrost produkcji, zaopatrzenia lud­ności i nakładów w poszczegól nych działach gospodarki naro dowej.Poszerzony będzie m. in. za kres usług dla ludności, zna­cznie zwiększy się asortyment produktów rynkowych. Prze­widuje się również wzrost licz by wyrobów dla potrzeb eks­portu oraz zastępujących to­wary sprowadzane dotychczas,' a także maksymalną oszczę­dność surowców we wszyst­kich dziedzinach produkcji.W celu zwiększenia produk­cji roślinnej rolnicy~otrzyma- ją więcej nawozów sztucz­nych. poprawi się zaopatrzenie w środki ochrony roślin. Zwiększy się też park maszy­nowy w kółkach rolniczych — oddana będzie do użytku fi­lia POM w Kobylinie.Nie przewiduje się nato­miast zwiększenia pogłowia bydła, więcej uwagi zwracać się będzie na jego jakość V zdrowotność. Jeśli chodzi o na kłady na meliorację, to wynio są one w przyszłym roku 11.500.000. W strukturze zasie­wów projektuje się zwiększe­nie areału pszenicy i żyta.

(IG) 

tał więc o możliwości pożycz­ki dla zięcia.O możliwościach kredyto­wych nie mogliśmy wówczas poinformować naszych czytel­ników. Nie było odpowiednich przepisów bankowych w tej sprawie. Bank Rolny mógł sprzedać ziemię państwową na kredyt, mógł i może udzie­lać pożyczek inwestycyjnych. Nie mógł, niestety dawać po­życzek na zakup ziemi w obro cie prywatnym. Dziś sytuacja nieco się zmieniła.Oto ministerstwo finansów podjęło decyzję, zezwalającą na udzielanie długotermino­wych pożyczek tym rolnikom, którzy chcą nabyć ziemię od prywatnych właścicieli. Doty­czy to zarówno zakupu grun­tów na upełnorolnienie, jak i nabycia działki wraz z bu­dynkami.Przepisy te stawiają jednak określone warunki. Banki rol­ne na przykład będą mogły udzielać kredytów w przy­padkach, gdy kupno ziemi od prywatnych osób jest uzasad­nione względami gospodarczy mi w danym rejonie lub gdy zainteresowani rolnicy nie mo gą z różnych przyczyn naby­wać gruntów lub działek z za­budowaniami z Państwowego Funduszu Ziemi. To jest pier­wszy zasadniczy warunek. Da lej, pożyczkę mogą uzyskać zainteresowane osoby wów­czas gdy: kupowana ziemia 
przylega do gospodarstwa na­
bywcy; nabywca dzierżawi 
przez wiele lat część ziemi są­
siada; nabywca nie ma włas­
nych budynków lub posiada 
je w złym stanie, a kupno 
działki z budynkami jest ko­
rzystniejsze od budowy no­
wych obiektów.Według rozporządzenia, wy­sokość pożyczki zależna bę­dzie od ceny kupowanej ziemi i środków własnych posiada­nych przez nabywcę. Rolnik kupujący ziemię od sąsiada czy nabywający całą działkę wraz z budynkami i wniosku­jący o kredyt bankowy — 
musi posiadać na pokrycie 
kosztu nabycia co najmniej 40 
procent środków własnych. Tylko w przypadkach kupo­
wania ziemi przez młode mał­
żeństwa, bank może udzielić kredytu nie wymagając peł­nych 40 procent ceny kupna z własnych pieniędzy nabywa­jącego. Oprocentowanie tego

M. Z z P. — Należny urlop wy­
poczynkowy pracownik powinien 
wykorzystać w okresie wypowie­
dzenia umowy o prace. (2857)

Okularowiec z Krotoszyna — 
Przed wyjściem na ulice w chłod- 
nei porze roku, szkła w okularach 
należy przetrzeć gliceryna z my­
dłem i wyczyścić miękką szmat­
ką. Po takim zabiegu szkła nie 
będą zachodziły parą. (2863)

A. Ł. z Leszna — Radzimy poro­
zumieć się z dobrą kosmetyczką.

(2842)
Uczenica z Ostrowa — Dokładne 

go adresu Richarda Chamberla­
ina nie znamy, nie wiemy rów­
nież, czy jest żonaty. Może odpo­
wiemy. (2532)

„Kanarek” z Ostrzeszowa — Cen 
tralny Związek Hodowców Kanar 
ków „Canaria” znajduje się przy 
ul. Szamotulskiej 85/4.

Seweryn A. Gorzów — Każdemu 
pracownikowi, również zatrudnio­
nemu w niepełnym wyrmiarze go­
dzin, przysługuje po przepracowa 
niu roku — urlop wypoczynko­
wy. (2851)

TEATRY

GRUDZIEŃ 
21 

wtorek

Tomasza

Słońce: 8.01—15.10

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­

ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
nieczynny; OPERA — g. 19 „Stra­
szny dwór”; OPERETKA — g. 19 
„Eksportowa żona”; MARCINEK 
— próby. i

W WOJEWÓDZTWIE
KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: „Trzy 
światy Guliwera”; Noteć: „Po­
pioły” (I i II s.); CZARNKÓW: 
„M — Morderca”; GNIEZNO — 
Lech: „Małpia kuracja’*; Polonia: 
„Trzej muszkieterowie”; GO­
STYŃ: „The Beatles”; JAROCIN 

rodzaju długoterminowych (20 lat) pożyczek wynosić ma 3 procent w stosunku rocznym.Przy pomocy tego rodzaju kredytów można będzie roz­wiązać niejeden problem, pod­nieść niejedno gospodarstwo podupadłe przez zmianę wła­ściciela, zapobiec tworzeniu się nowych gospodarstw eko­nomicznie słabych czy też upełnorolnienie. Tylko że z wykonawstwem wspomnianej .decyzji nie jest tak, jak by należało się spodziewać. Nie uruchomiono mianowicie li­mitów kredytowych w roz­miarach odpowiadających po­trzebom w tym zakresie. Ban­ki rolne w całym kraju otrzy­mały na ten cel 3,5 min zł, z czego na nasze województwo przypadnie niewiele ponad 10 procent. Tymczasem już teraz, na dwa tygodnie przed uru­chomieniem kredytów, do Od­działu Wojewódzkiego Banku Rolnego wpłynęły wnioski na sumę znacznie większą.Wydaje się, że podwyższe­nie limitów finansowych na omawiany tu cel byłoby ze wszechmiar uzasadnione eko­nomicznie, przynajmniej w odniesieniu do województwa poznańskiego, (kj)Pleszew
Na krańcach powiatu...

Gromadę Białobłoty, położoną 
na krańcu powiatu pleszewskie- 
go, określano kiedyś, jako „świat 
zabity deskami”. Nie było dojaz­
du kolejowego, ani połączenia au­
tobusowego. Szkoła mieściła się 
w nędznym budyneczku. Nie było 
świetlicy, a zatem i rozrywek kul 
turalnych.

Rozwój gospodarczy powiatu po­
ciągnął za sobą także likwidację 
gospodarczego i kulturalnego za­
cofania Białobłot. Nowo wybudo­
wana droga, pozwoliła na wpro­
wadzenie połączenia autobusowe­
go z Pleszewem. W roku 1965 od­
dano do użytku nowoczesną szko­
łę Tysiąclecia. Powołano także Ko 
mitet Budowy Strażnicy OSP, w 
której budynku mieścić się bę­
dzie obszerna świetlica. Dotych­
czasowy udział mieszkańców Bia­
łobłot przy budowie tego obiektu 
wyraża się sumą 166.000 zł. Ambi­
cją mieszkańców gromady jest 
oddanie obiektu do użytku w dniu 
22 lipca przyszłego roku. Będzie 
to możliwe, dzięki ofiarności 
miejscowej ludności, która więk­
szość prac wykonuje we własnym 
zakresie, (hs)

Mimo zimy nie przerwano naj­
pilniejszych remontów w szko­
łach naszego województwa. W 
jednych tynkuje sie budynki 
względnie kładzie nowa elewa­
cje, w innych natomiast remon­
tuje sie wnętrza i uzupełnia bra­
kujące wyposażenie. Na zdjęciu: 
remont Szkoły Podstawowej w 
Komorowie (powiat Ostrzeszów!, 
która jeszcze przed końcem ro­
ku otrzyma nowa estetyczna 

elewacje.
Fot. — H. Kamza

— Echo: „Urocza gospodyni”; 
KALISZ — Kosmos: „Szczur Ame 
ryki”; Oaza: „Mandrin”; Stylowe: 
„Skowronek”; Syrena: „Lot ka­
pitana Loya”; Wolność: „Rewia 
snów”; KĘPNO: „Hrabia Monte 
Christo”; KŁODAWA: nieczynne; 
KOŁO — nieczynne; KONIN — 
Energetyk: „Hud, syn farmera”; 
Górnik: „Ojciec żołnierza”; KO­
ŚCIAN: „Lęk”; KROTOSZYN:
„Popioły” (I i II s.); LESZNO; 
„Ściśle tajne”; MIĘDZYCHÓD: 
„Mały światek Sammy Lee”/ NO­
WY TOMYŚL: „Nadzy wśród wil 
ków”; OBORNIKI: „Mysz, która 
ryknęła”; OSTRÓW — Roma: 
„Cena odwagi”; Słońce: „Skarb 
w Srebrnym Jeziorze”; OSTRZE­
SZÓW: „Niedziele w Avray”; PI­
ŁA — Iskra: „Upadek Cesarstwa 
Rzymskiego”; Koral: „Muchtar na 
tropie”; PLESZEW: „Cztery dni 
Neapolu”; RAWICZ: „Tudor”; 
SŁUPCA- „Człowiek z pierwsze­
go stulecia”; ŚREM: nieczynne;

"R.oząłrzifąnlącla 
konkursu

W ubiegłym tygodniu w klu­
bie przyzakładowym gnieźnień­
skiej Cukrowni odbyło sie spot­
kanie Okręgowej Komisji Kultu­
ralno-Oświatowej z biblioteka­
rzami i czytelnikami biblioteki 
Cukrowni — Gniezno. W spotka 
niu udział wzięli przedstawiciele 
Wojewódzkiej Komisu Związków 
Zawodowych. Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
oraz literat Jerzy Korczak.

W czasie spotkania dokonano 
podsumowania współzawodnict­
wa 15 bibliotek w ramach kon­
kursu CRZZ pod hasłem „Poznaj 
Literaturę Współczesna". Założę 
nia konkursu przewidywały ko­
nieczność zwiększenia liczby czy 
felników o 35 proc, oraz popu­
laryzacje współczesnej literatu­
ry krajowej z okazji 20-lecia Pol 
ski Ludowej.

Pierwsze miejsce w woiewódz 
twie poznańskim zajęła bibliote 
ka gnieźnieńskiej Cukrowni, pro­
wadzona przez bilbiofekarke 
irene Szewczyk. Dalsze miejsca 
zajęły biblioteki: Zakładów Mieś 
nych w Obornikach, Wytwórni 
Cygar w Kościanie i Zakładów 
Tłuszczowych w Szamotułach. 
Dobrym przykładem pracy czy­
telnicze; służy otwarła niedawno 
biblioteka w cukrowni Witaszy- 
ce, gdzie obecnie 15 proc, zało­
gi korzysta z księgozbioru.

J. C.
Na zdjęciu: przedstawiciel Woie 
wódzkiei Komisii Związków Za 
wodowych wręcza dyplom oraz 
nagrodę pieniężna bibliotekarce 
gnieźnieńskiej Cukrowni Irenie 

Szewczyk.
Fot. — J. Chlasta

Wczoraj pisali do nas...
$ . . . Członkowie OSF z życio­

wa koło Gniezna, proszą o pomoc 
w wyremontowaniu świetlicy. — 
Strażacy są przekonani, że Gro­
madzka Rada Narodowa przyjdzie 
im z pomocą.

* . . . Konrad C. z Bojanowa, 
zapytując, kto udzieli zezwolenia 
na wycinanie drzew przy ul. 
Świerczewskiego? Piękny drzewo­
stan zasługuje na ochronę.

ŚRODA: „Kapo”; SZAMOTUŁY: 
„Co się zdarzyło Baby Jane”; 
TRZCIANKA: „Harakiri”; TU­
REK: „Deszcz padał na szczęście”; 
WĄGROWIEC: „Panienka z okien 
ka”; WOLSZTYN: „Zarezerwowa­
ne dla śmierci”; WRZEŚNIA: 
„Zdradziecki strzał”.

W POZNANIU
FOTOFŁASTTKON — g. 12—21 

„Wyspy na Pacyfiku: Samoa — 
Karolina”.

MUZEA /
ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 

skiego 27/29 — g. 13—19. Z
BRONI (St. Rynek) — g| 10—15.
HISTORII M. POZNANIA (Stary 

Rynek) — nieczynne. 1
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY i SZTUKI LUDO­
WEJ — g. 10—15.

Działalność TPPR na wsi
Wzrasta wiedza o Związku Radzieckim na wielko po U 

skiej wsi — oto co stwierdzili delegaci powiatowi Towarzy, 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na konferencji wojewodz, 
kiej tej organizacji, jaka odbyła się ostatnio w Poznaniu w 
siedzibie TPPR przy ul. Ratajczaka 37.Minął już czas kiedy TPPR było nie tylko jedynym ini­cjatorem, lecz i organizatorem na wsi wszelkich imprez i ob­chodów związanych z Krajem Rad. Obecnie w wielu powia­tach zajmują się tym również inne organizacje społeczne, wśród których przodują: ZMW, kluby Młodego Rolni­ka, Kluby „Ruchu” przy współ pracy Towarzystwa Wiedzy Powszechnej. Koordynatorem tych działań pozostaje nadal TPPR, którego ogniwa tere­nowe są w stałym kontakcie z organizacjami społecznymi, udzielając wskazówek i do­starczając materiału informa­cyjnego o ZSRR. Byłoby nie­ścisłością mówić, że cała Wiel kopolska bierze już żywy udział w tej akcji. Lecz bier­nych powiatów z roku na rok jest coraz mniej.Wykazał to referat prezesa Komisji Wiejskiej TPPR a za zarazem przewodniczącego WZGS Władysława Liskiewi- cza, a przykładów dostarczyli delegaci terenowi. Prezes Od­działu TPPR w Kole J. Bar­tosik poinformował o działal­ności 52 kół tej organizacji w powiecie, w tym przy zakła­dach pracy 26, a w instytu­cjach 23. Dotychczas za mało jest kół wiejskich, i zwiększe­nie ich liczby będzie najbliż­szym zadaniem kolskiego TPPR.Pięknymi wynikami poszczy cić się może natomiast powiat

Siadem dobrej roboty

Pokaźny dorobek 
kulturalny Leszna

Obok wielu osiągnięć w różnych dziedzinach gospodar­
czych, Leszno może się również poszczycić poważnym 

dorobkiem kulturalno-oświatowym. Placówką wiodącą w tym 
zakresie jest niewątpliwie miejscowy Dom Kultury.Wiele form współpracy le­szczyńskiego Domu Kultury ze szkołami średnimi uznano za bardzo dobre i wykorzysta­no na różnych seminariach metodycznych. Wystarczy tu wymienić między innymi dzia łający już od trzech lat Klub 

Przyszłego Nauczyciela, Teatr 
Szkolny z Liceum Pedagogicz­
nego, Młodzieżową Sekcję Pia 
styczną z Państwowego Li­
ceum Ogólnokształcącego, Uni 
wersytet Regionalny itp.Jeśli chodzi o Kluby Prasy i Książki w powiecie leszczyń skim to powstały one w ostat­nich latach żywiołowo. Obec­nie istnieje ich ponad 30, z te­go pod patronatem gminnych spółdzielni znajdują się czte­ry. Dom Kultury prowadzi szkolenie organizatorów ży­cia kulturalno-oświatowego w tych jednostkach. Zajmuje się tym Poradnia Metodyczna.Okazją do podsumowania dorobku kulturalnego Leszna są najczęściej festiwale i kon­kursy. W 1964 roku powiat reprezentowany był na 9 tego rodzaju imprezach zdobywa­jąc kilka wyróżnień. Nie bez znaczenia jest również nagro­da województwa i miasta Po­znania za upowszechnianie kul tury przyznana za ubiegły rok PDK w Lesznie. Zdobył ją zespół pracowników progra­mowych Domu Kultury.Przed dwoma laty w Lesz­nie powstał Oddział Wielko­polskiego Towarzystwa Kul­turalnego.Najważniejszym zadaniem stojącym przed Towarzystwem

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 9—15.

MILITARIUM (Cytadela) — g. 
12—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY

PAWILON MEBLOWY (Swa­
rzędz — ul. WrzesińsKa nr 28) — 
stała wystawa meblowa — godz. 
9—17.

MUZEUM HISTORII M. POZNA 
NIA — „Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” — g. 9—15.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
— Wystawa współczesnej plastyki 
użytkowej z okazji XV-lecia PSP 
— g. 10—20.

WOTT (St. Rynek 10) — „Ośrod­
ki wypoczynkowe Wielkopolski” 
(cz. I) w fotografii Janusza Kor- 
pala — g. 9—13. 

kaliski, w którym np. wyrój, nić należy placówkę w Opą, tówku.Delegaci po dyskusji przy, jęli do realizacji program ZW TPPR na sezon zimowy, któ, rego linią przewodnią będzj6 zaznajomienie z życiem Wsj radzieckiej i rozwojem jej kultury, (h)
Wystawa o bezpieczeństwie 

w ruchu drogowym
Z inicjatywy Komendy Woje, 

wódzkiej MO w Poznaniu i Po, 
wiatowej Komendy Milicji Oby. 
watelskiej w sali Powiatowego 
Domu Kultury w Słupcy otwarto 
wystawę na temat bezpieczeństwa 
ruchu drogowego. Wystawa Za­
wiera liczne plansze, fotografie 
i wykresy, ilustrujące różne wy. 
padki na drogach publicznych 
Wielkopolski z uwzględnienienj 
powiatu słupeckiego i czynna hę. 
dzje do 30 bm. w godzinach od io 
do 20. (tor)

Spotkania autorskie
17 grudnia odbyły się w powie­

cie obornickim dwa spotkania ay 
torskie z literatem krakowskim, 
Julianem Kawalcem. Pierwsze 
zorganizowano na wsi w Gro­
madzkie) Bibliotece Publicznej w 
Parkowie. Wzięło w nim udział 
około 12C osób. Drugie natomiast 
spotkanie zorganizowano w Obor­
nikach w Zakładach Mięsnych. 
Organizatorem obu spotkań była 
Powiatowa i Miejska Biblioteka 
Publiczna w Obornikach, (bur)

w najbliższym czasie jest po­zyskanie zakładów pracy na rzecz działalności WTK. Utworzone zostały m. in. sekcje koordynacyjne, których zadaniem jest prowadzenie działalności kulturalno-oświa towej w różnych dziedzinach.(R)

CZY TAK BYC POWINNO?
ŚREM. — W dniu 15 bm. ob­

sługa autobusu PKS (na trasie — 
Dolsk — Śrem), wyjeżdżającego z 
Dolska o godz. 17.55, odmówiła 
przyjęcia ładunku pocztowego. O- 
burzeni takim postępowaniem pa­
sażerowie autobusu, głośno wyra­
żali krytyczne uwagi pod adre­
sem obsługi autobusu PKS, sta­
jąc słusznie w obronie pracowni­
ków poczty, (su)

DOTACJE NA OŚWIATĘ
WOLSZTYN. — W budżetach 

gromadzkich rad narodowych po- 
wjatu wolsztyńskiego poważne 
sumy przeznaczono na oświatę. 
Około 217.000 zł otrzymała np. gro 
mada Rakoniewice — licząca 2.860 
mieszkańców, (jw)

KŁOPOTY Z KOMUNIKACJĄ
SŁUPCA. — Miasto leży na 

głównej trasie przelotowej Po­
znań — Warszawa. Niestety, nie 
przystają tu pociągi pospieszne. 
Jest to zresztą powodem licznych 
narzekań mieszkańców, gdyż 
zwiększa się liczba podróżnych — 
którzy bardzo chętnie skorzysta­
liby z pociągów pospiesznych.

(hs)

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. RASZEI 

(interna, chirurgia) — ul. Mickie­
wicza nr 2, telefon nr 472-61).

PAŃSTW. SZPITAL KLINICZ­
NY IM. PAWŁOWA — okulistyka 
(ul. Garbary nr 17, tel. 510-21).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki uliczne 
f w miejscach publicznych, tel. 
99; nagle zacohrowania w domu 
— tel. 544-44 i 544-45; porady le­
karskie — tel. 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR — 
(ul. Kościuszki 103), tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 I Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII - 
Miejska Lecznica dla Zwierząt - 
ul. Grunwaldzka 248, te) 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy­
padki).


